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iana rządu w Wa 


jencji 


oznacza osłabienie wpływów czynników skrajnie lewicowych - 


PARYŻ. — Havas donosi z 


Walencji, że premier Largo Ca 


» ballero wręczył prezydentowi 


republiki dymisję gabinetu. 
Prezydent Azana rozpoczął nie 
zwłocznie narady w Sprawie 
utworzenia nowego rządu. 

PAKYŻ. Przesilenie rządowe w 
Walencji interpretowane jest w Pa- 
ryżu ko bezpo rednia konsekwen- 
eja ostatniej rekonstrukcji rządu ka 
taloń.kiego. 

Podkreślają równocześnie, że za- 
równo w Walencji, jak i w Barcelo- 
nie można zauważyć tendencję do 
osłabienia wpływów czynników 
skrajnie lewicowych, a zwłaszcza 
anarchistów na rządy. 

„Intrasigeant* notuje pogłosk? 


-= 
e 


komo krążąca ostatnio po Madrycie, 
jakoby misję tworzenia gabiretn za 
riierzano powierzyć p. Garcii Prieto, 
uchodzącemu za polityka nieco bar- 
dziej umiarkowanego. 

Pogłoska ta nie -prar”lziła się, 
jednak przewidują, że Largo Cabal- 
lero by”zie się starał vrzy tworzeniu 
nowego rząt? ograniczyć ilość. tek 
i nadać mu większe zwartoćć, er po 
zwoliłoby na zorientowarie polityki 
nowegy gabinetu w kierunku odprę. 
żenia. ; 

We frane- kich kołach lewico- 
wych twierdz” że dymisja gabinetu 
byla przewidywanr już od szeregu 
tygodni, przy czym koła te wyraża- 
ja nadzieję, że obecne przesilenie 
przyczyni się do konsolidacji żywio 
łów republikańskich. 


Uchwały Rady Ministrów 


W dniu 15 b. m. odbyło się pod 

rzewodnictwem p. premiera gem 
Slawoj-Składkowskiego posiędzenie 
Rady Ministrów. 

Rada Ministrów przyjęła m. in. 

rojekt ustawy © przedłażeniu ©- 
kra urzędowania tymezasowych 
organów ustrojowych gminy m. st. 
Warsztwy, który przewiduje prze- 
dłnżenie tego okresu do dnia 1 paź- 
dziernika 1938 r. 

Następnie Rada Ministrów przyję- 
ła m. in. projekt ustawy o przedłuże 
niu okresu nrzędowania tymczaso- 
wych organów ustrojowych gminy 
m. st. Warszawy, który przewiduje 
przedłużenie tego okresu do dnia t 
października 1938 r. 


Z kolei Rada Ministrów przyjęła 
szereg projektów ustaw ratylikacyj- 
nych porozumień i układów między: 
narodowych. f: 

W dalszym ciągu posiedzenia u- 
chwalono rozporządzenie Rady Mini 
strów o przedłużeniu terminu zgła- 
szaniu : kresów działalności niepo- 
dłegłościowej do dnia 31 grudnia 
1938 r., następnie rozporządzenie Ra 
dy Ministrów o okręgach szkolnych, 
przywracając okręg szkolny pomor 
ski z siedzibą kuratora w Toruniu, 
wreszcie uchwalono nowelę do roz- 
porządzenia Rady Ministrów z czerw 
ca 1932 r. o postępowaniu egzekucyj 
nym władz skarbowych oraz nowelę 
do rozporządzenia kady Ministrów z 
czerwca. 1932 r. o wyłączeniu niektó 


ISeatoyaie Rada Ministrów przyję, rych rodzajów ś.iadczeń pienięż- 


ła proje we 
luch akademickich. 


t noweli do ustawy © szko-| nych spod egzekucji urzędów skar- 


bowych. 


Niezwykły wypadek podczas koronacji 


PARYŻ. „Paris Soir* donosi z Lon 
dynu o sensacyjnej PY LI któ 
rej ofiarą padło radio londyńskie w 
czasie uroczystości koronacyjnych. 

Mianowicie jeden z widzów Tom 
Webb schronił się przed deszczem 
do oszklonej kabiny reportażu radio 
wego, znajdującej się w pobliżu pa- 
lacu Buckingham i, nie chcąc opusz 
czać wygodnego schronienia, odpo- 
wiedział policjantowi, że jest spe- 
cjalnym wysłannikiem radia lon- 
dyńskiego. 

Przypadek chciał, że sprawozdaw- 
ca radiowy nie zjawił się na czas, 
tak iż p. Webb zmuszony był ode- 
grać swą rolę do końca i wie- 
dzieć do mikrofonu sprawozdanie z 
danego odcinka uroczystości. 

Natychmiast po ukończeniu spra- 
wozdania p. Webb opuścił kabinę, 
obawiając się konsekwencyj samo- 
zwańczego występu. 

Radio łondyńskie przyznało się 
później, iż padło ofiarą mistyfikacji, 
zapowiadając jednocześnie, że w 


przyszłości powzięte zostaną od 
wiednie rodki celei untkułócih le 
go rodzaju wypadków. 

Na szczęście p. Tom Webb wywią 
zał się względnie dobrze ze swej nie 
spodziewanej roli radioreportera, 
tak .ż incydent przeszedł niepostrze 
żenie dla. rzeszy radiosłuchaczy, któ 
rzy stwierdzili jedynie głębokie 
wzruszenie i wielkic zdenerwowanie 
speakera. 


SALAMANKA. — Jak dono 
si korespondent Havasa, woj- 
ska powstańcze coraz energicz 


niej naciskają obrońców Bil- 
bao. Szezególnie zacięte walki 
toczyły się pomiędzy miejsco- 


wościami Maruki i Msnaga 
Wojska powstańcze wzięły: li- 
cznych jeńców. 


Wiezienie za siuchanie radia 


Surowe wyroki na komunistów w Hamburgu 


BERLIN. — Senat karny w 
Hamburgu skazał szereg osób. 
b. funkejonariuszów partii ko 
munistycznej w Niemczech, za 
słuchanie audycji rozgłośni mo 
skiewskiej na kary od 2 do 6 
lat ciężkiego więzienia. 

Oskarżeni słuchali radia mo 
skiewskiego w grupach, zlożo 
nych od 3 do 5 osób, dyskutu- 
jac przy tym nad podanymi 
przez radió moskiewskie wia- 
domościami. 

Akt oskarżenia zarzucał pod 
sądnym  ..przygołowywanie 
zdrady stanu”. Podobny wy- 
rok zapadł już poprzednio w 
mieście portowym Bremenha- 
fen. Warto nadmienić, że Ham 
burg jest byłą centrala komu- 
nistyczną w Niemczech. 

Oficjalnie wyjaśniają w tej 
sprawie, że „aczkolwiek słu- 
chanie rozgłośni moskiewskiej 
nie jest zakazane w Niem- 


czech ustawą to niemniej jest 
ETPYTOEME A REI "OTOP TT EPZOIE 


Jeszcze jedna 
ofiara 
LAKEWOOD (New Jersey). 
Zmarł! w tutejszym szpitalu 
na skutek odniesionych ran je 
den z pasażerów sterowca 
„Hindenburg“, 78-letni Otto 
Ernst. Liczba ofiar śmiertel- 


nych katastrofy wzrosła za- 
tem do 36 osób. 


Woźnica zabity i 


2 kobiety ranne 


podczas zderzenia samochodu z furmanką 
W. sobotę w Koòmorowi-|Jan Mendel ze Starego Bielska 


cach pow. bielskiego samochód 
ciężarowy najechał na furman 
kę, na której znajdowały się 
trzy osoby, 'w tym dwie kobie 
y: | 
Wskutek zderzenia woźnicą 


spadł z wozu pod koła samo- 


chodu, ponosząc śmierć na 
miejscu. Kobiety Anna Góra 
i Maria Pada doznały ciężkich 
obrażeń i przewiezione zosta- 
ly, do szpitala. 


Olbrzymi požar w Miorach 


(W dn. 15 maja o godz. 15 z 
nieustalonych dotychczas przy 
czyn wybuchł pożar w aptece 
w Miorach. Z powodu silnego 
wiatru ogień natychmiast roz- 
szerzył się, wskutek czego 
spłonęło około 35 domów, poło 
żonych koło rynku. 

M. in. spaliły się: sklep filii 
spółdzielni „Rolnik“, apteka 
i kilka składów lnu. 

Gwałtowny; wiatr -przerzu- 


cił ogień do sąsiedniej, odle- 
głej o około 700 m., wsi Ru- 
saczki Małe, gdzie spaliło się 
ok, 15 domów. Bliższych szcze- 
gółów brak, gdyż wszelkie po- 
łączenia telefoniczne zostały 
przerwane. Spłonęło wiele 
sztuk inwentarza żywego. Wy 
padków z ludźmi nie było. 

Na zaiunek wyjechały o- 
chotnicza straż pożarna z Bra* 


chotnicza ze Słobódki, straż 
wojskowa, ochotnicza i 
cjalnym pociągiem — kolejo- 
we przysposobienie wojskowe 
z Drui. 

W chwili obecnej pożar zo- 
stał już zlokalizowany. Strat 
dotychczas nie ustalono, jed- 
nak sięgają one ok. 150.000 zł. 
W' sprawie ustalenia przyczy” 
ny pożaru prowadzi się docho 


sławia, straż wojskowa -i œ} dzenie. 


spe- 


to sprawa bardzo niebezpiecz- 
na“. 

Nawet, jeżeli ktoś sam słu- 
cha radia sowieckiego, może 
być to — zależnie od wypad- 
ku — uważane za przygoto- 
wywanie zdrady stanu. Jeżeli 


dycjach radia moskiewskiego 
kilka osób, wienczas przygo- 
towywanie zdrady stanu nie 
ulega już wątpliwości. 

Przy ocenie takich wypad- 
ków ważną rolę odgrywa rów 
nież przeszłość polityczna słu= 


natomiast gromadzi się na an-| chającego audycji sowieckiej. 


Druga ofiara katastrofy 


Spośród: rannych w katasiro 
fie samochodowej, która wy- 
darzyła się na szosie pod Ra- 
domiem, zmarł po przewiezie 
nin do szpitala Roman Bara- 
basz z Warszawy, właściciel 
a zarazem kierowca samocho- 
du. 

Źwłoki Barabasza oraz zabi- 
tego w czasie katastrofy Wa 
cława Orłowskiego umieszczo 
no na razie w kostnicy szpita- 


Policja ustaliła, że winę ka- 
tastrofy ponosi zmarły właści 
ciel samochodu Roman Bara: 
basz. 


RZYM. — Mussolini wygło- 
sił w sobotę wielką mowę na 
5.cim zgromadzeniu narodo- 
wym korporacji, którego obra 
dy odbywają się w sali Juliu- 
sza Cezara na Kapitolu. 


W mowie* swej Mussolini 
przede wszystkim wskazał na 
to, co uczyniono, by zapewnić 
samowystarczalność gospodar 
czą Włoch i co jeszcze pozosta 
ło do' dokonania pod tym 
względem. 

Mówca scharakteryzował o- 


| | 
Wielka mowa Mussoliniego 


na szosie pod Radomiem 


„O sile samego zderzenia 
świadczy fakt, że mały sporto- 
wy. samochód, jakim jechał 56. 
p. Barabasz, wywrócił do góry 
kołami God ciężarowy 
Tomickiego, naładowany .to- 
warem, łamiąc przed tym w 
tym samochodzie stalowy re 
SOT. 

W momencie zderzenia. sa- 
mochód, prowadzony przez 8. 
p. Barabasza, według zeznań 
pozostałych przy życiu świad- 
ków, rozwinął na asfalcie bar- 
dzo dużą szybkość, Wskutek 
silnego zderzenia uległ on do- 
szczętnemu rozbiciu. i 


becną sytuację Włoch, podkre 
ślając jakość i ilość , posiada- 
nych przez nie surowców. Mó 
wiąc o materiałach pędnych 
Mussolini oświadczył, iż wed- 
ług zapewnień ministra komu 
nikacji Benni w końcu przysz 
łego roku Wiochy w tej dzie- 
dzinie będą usamodzielnione 
dzięki przetworom nafty al- 
bańskiej i krajowych ligni- 


tów. 

„Korporacje — powiedział 
Mussolini — dowiodły swej 
żywotności. 


Echa wybuchu na kontrtorpedowcu 


BERLIN. — Prasa niemiecka po- 
święca w dałszym ciągu wiele miej 
sca sprawie rzekomego ataku okrę- 
tu niemieckiego na brytyjski kontr- 
torpedowiec „łunter”. 

„Nachtausgabe* zamieszcza. w tej 
sprawie obszerny artykuł swego ko- 
respondenta z Londynu, protestu ją- 
cy energicznie przeciwko fabryko- 
wania tego rodzajn kłamliwych wia 
domości. 

Dziennik stwierdza, że incydent z 
„Hunterem* nadużywany jest przez 
pewne czynniki do nagonki przeciw 
ko Niemcom. 

Niemieckie Biuro Informacyjne 
stwierdza, że wiadomość podąna po 
czątkowo przez graniczne agencje 
prasowe, jakoby storpedowazia 


„Huntera“ dokonał niemiecki kontr j- 
; torpedowiec została następnie spro į. 


stowana, przy czym twierdzono, że 
„Huntera“ .storpedowała niemiecka 
łódź podwodna. , 

Ce tego sprostowania jest zupeł- 
nie przejrzysty, mikt bowiem mie 
ztuważył w tym czasie w pobliżu 


brytyjskiego. . okrętu niemieckiego 
kontrtorpedowca, obecność lod" 


podwodnej jest natomiast prawdo- 
podobniejsza. 

Niemieckie Biuro Informacyjne 
dodaje, że wiadomość o  jakiejkol- 
wiek akcji niemieckiej łodzi pod- 
wodnej test również klamliwa i że 
ma na celn stworzenie nieprzychył- 
nej dla Niemiec atmosfery. 

TROW PATI PEED 


Punktualna dostawa — 


samolotem LOTH; 


Najlepsze LODY o różnych smakach w Pijalni Mlieka „ZDROWIE” 
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Ustawę o pracy chałupniczej 


utworzyć muszą znawcy naszego zycia społecznego 


Z Pow A o 
sszych prac podj przez 
Ministerstwo Opieki Społecz- 
psi na czoło wysuwa się pro- 
jektowanie ustawy chałiupni- 
czej, która by uregulowała tę 
bodajże największą i jedną z 
najważniejszych gałęzi naszej 
pracy, 

Jak. juź w swoim czasie po- 
dawaliśmy, sprawa ustawy cha 
łupmiczej zmalazła się na biur- 
ku Mimistra Opieki lecz- 
nej w początkach ubiegłego 
miesiąca i natychmiast posta- 
nowiono nadać jej formy jak 
najbardziej skonkretyzowane, 


-Sprawa chałupnicza 


Pod przewodnictwem głów 
«ego ktora Pracy p. M. 
Klotta odbyła się więc wstęp” 
na konferencja z udziałem 
działaczy społecznych i znaw 
ców zagadnień chałupniczych, 
którzy ze swego punktu widze 
nia naświetlili kwestię chału* 
RE Wosk ah 
S materia 
do belah. ESA 

Ukonstytuowano następnie 
Tymczasową Komisję Chałup 
niczą, która spełniać będzie w 
Ministerstwie Opieki Społe- 
cznej rolę organu zespalają- 
cego wszystkie prace w dzie- 
dzimie chałupniotwa, prowa- 
dzone przez czynniki publicz- 


ne i spo e. 
„Do isji tej powołani z0- 
stali ra apa Ebet rA À mini- 
'sterstw:; ieki Społecz, oraz 
Przemysłu i Handlu, Towarz 
stwa Badania Chałupniotwa, 
-Zwi „Izb. i, Organizacyj 


olniczych i imnych organiza- 
"cyj, A pura się chalu 3 
mietwiem. 

_ Jeśli sprawa weszła już na 
tak poważne tory, to wypada: 
łoby się zastanowić czego od 
nowej ustawy chałupniczej wy 
magać będą bezpośrednio za- 
imteresowani chałupnicy i co 
im ze swej strony dać może 
sama mstawa, przystosowana 
do naszych warumków zarów- 


no gospodarczych, jak i praw 
. Zapytany w tej sprawie je- 
"dem z rapi An stojący blisko 


komisji chałupniczej i zbliżo- 

ny do kół sakdowych oświad 
cza nam: : 
Wielkie trudności 

— Nasze ustawodawstwo 

społeczne napotykać musi zaw 

sze na wielkie mości z 


tych prost względów, że 
kiedy w aj świecie kształ 


towały się kwestie społeczne, 
kiedy na gwałt nonmowano 
warunki pracy, my byliśmy 
pod zaborami i odcięliśmy się 
od świata przestrzenią długich 
dziesiątek lat, Taka sytuacja 
nie mogła przejść bez echa. 
Musiała pol ać i będzie 
pokutować tak długo, jak dłu 
go sami nie dopędzimy świata. 
A A jeśli idzie o ustawę cha 
upniczą — pytamy — z ja- 
kich źródeł dSzych obaj? 
było korzystać? 

— Dotychczas wysuwa się 


jedynie ustawę o pracy cha- 
fupniczej belgi iska, jako jed- 
ną z naj ch. Nie należy 
jednak SaRain ać w tym 
względzie o skrajnej po pro- 
stu różnicy gospodarczej i spo 
łecznej jaka zachodzi między 
Polską i Belgią. Wa 

— A wzory innych państw? 
— pytamy, A 

— Te stoją od nas jeszcze da 
lej. Nasze warunki odar- 
cze nie majdmją sobie prze- 
cież rówm z najrozmait- 
szych względów... 


Konieczna współpraca 


— Cóż zatem pozostaje? W 
jaki sposób stworzy się wła- 
ściwą ustawę odpowiednią dla 
naszych warunków i najwła* 
ściwiej rozwiązującą palącą 
swe chałupnictwa. 


bna będzie współpraca nie tyl 
ko zespołów spo ecznych, ale 
i tych jednostek, które dyspo- 
nują większymi znajomościa- 
mi tej branży i potrafili za- 
głębić się w jej bolączkach. 
Ministerstwo docenia ło dosko 
nale i tworząc Tymczasową 
Komisję Chałupniczą miało 
na myśli przede wszystkim u- 
możliwienie zainteresowania 
się tą sprawą jak najszerszym 
rzeszom kompetentnych orga 
nizacyj i jednostek. 
Na zasadzie tego rodzaju 
Jaśmień rodzi się pytanic 
-asądnicze: Czego od ustawy 
żądać zie chałummik pozba 
wiony dziś wszelkiej opieki 
prawnej i społecznej? 
Pytanie to postaramy się o 
,wietlić przez usta samych za 
interesowanych chałupników: 
i reprezentujących ich zn 'ąz- 
w, 


tym względzie potrze- | ków 


W dziadowskim więzieniu w Oryszewie 


siedzą nauczyciele, Śpiewaty, lekarze i inni 


Warszawa przestała dziadów 
tolerować. Dziadów i włóczę- 


gów. Wypowuedziała im walkę; różni od normalny 


na śmierć i życie i z walki tej 
wychodzi jak dotychczas zwy 
cięsko. Tak naprzykład żniwo 
dziadowskie przypadające do- 
tychczas na dni Wszystkich 
Świętych zostało całkowicie 
zniesione, a na ulicach policją 
tępi żebraków wszelkimi moż 
KE sposobami, i 
czoraj, właśnie dzięki u; 
rzejńemu zaproszeniu Zarzą 
ta rh. st. Warszawy mieliśm 
możność przyjrzeć się tej wafi 
ce bliżej, przez zwiedzenie je- 
dynego w swoim rodzaju wię- 
zienia dziadowskiego w Pols- 
ce, a mianowicie Domu Pracy 
Przymusowej w Oryszewie. 


Umundurowanie 
straży 


Zakład mieści się w specjal- 
nie na ten cel wybudowanym 


domu dwupiętrowym, okolo- 


Wa małej wokamdzie... 


Mśłeość i 
czyli „Karierowicz 


(4. E.). Do pana Ajzyka Po 
mernca, mlodego  żonkosia, 
rzyszedl pan Salomon Kurc, 
Vy adorator jego żony. 

zoło pana Salomona było 
zmarszczone, a oczy jego cis” 
kały gromy. 

— Przyszłem, aby dać panu 
m mord Ado 

Pan 

— Ža to, że łobuz pan jesteś. 
Że mnie pan zabrałeś moją 

ię, choć ja się m nią kocha- 
wam, a panu chodziło o posag. 

moje złamane serce przysz- 
tem pana bić, 

— Panie Salomon! — zała- 
mał ręce pan Ajzyk. — Z miło 
‘seig sig ożeniłem! 

— Kłamiesz pan! — rorzas* 
nął przybysz. — To było mał- 
żeństroo dla interesu, nie z mi- 
Sa ry 

— Bynajmniej! Bynajmniej, 
rymalku mój kochanz! Ja też 
tak przypuszczałem, utoli prze 
konymalem się, że byłem m 
błędzie! 

Rzeczywiście: że kied 
lem sie 


— OSTO 


zył, 
jzyk struchlał, 
co? 


starac o jej rękę, 


FRA drm Onda 
w sidłach Amora“ 


Się upajalem myślą o brzęcza 
cej mamunie, myimaginowan 
dźwięk złota odurzył mnie ja 
zapach róż, 5 

Aliści okazymalo się, że 
mręcz odwrotnie, Interes usta- 
pil przed uczuciem, byznesman 
padł ofiarą Amora, Teraz sie- 
dzę wieczorem przy oknie, śpie 
mam miłosnych piosenek i 
wiem, że ten ożenek to był z 
czystej miłości, a nie dla pie- 
niędzy, ; 

— kj te nagłe przekona- 
nie? — kpił nienawistnie pan 
Salomon. — Jak pan doszleś 
do tego wniosku, chciałbym się 
domiedzieć h 

„— Bo łobuz teść nie rypła- 
cił mnie posagu... 

Wybuch szalonej roesołości 
był odpormiedzią na te słoma. 
Pan Salomon śmiał się m niebo 

łosyvi zacierał ręce z radości. 

oczem obił pana Ajzyka, zgo 
dnie z zapowiedzią i poszedł 
do domu, 


—— 


par i Sad Eol skazał pana Sa 
o | lomona za pobicie n É 
mnie chodzilo a grunt to forsę. | dnie OŚĆ 5 Da p 


nym wysokim czerwonym mu 
rem j z daleka niczym się nie 
szarych 
gmachów więziennych, 

Gdy przybywamy na miej- 
sce, oczom naszym ukazują się 
strażnicy i strażniczki ała pr 
we, piyodani w normalne 
mundury straży, więziennej, 
różniące się jedynie oznakami 
trzech liter „D.P.P.", przypię- 
tymi do kołnierzów, a zza o- 
kratowanych okien. wygladają 
twarze żebracze, 

Jest ich tu w chwili obecnej, 
— informuje naczelnika domu 
zarobkowego — około dwustu 
osób, kobiet i mężczyzn, Ska- 
zani są różnie, Od trzech mie- 
PE do dwóch lat. A jak żyją 
i jak im się powodzi zobaczą 
pa^ two sami, 

Przystępujemy zatem do o 

lądania, I zaczynamy zwie- 
zanie domu od oddziału żeńs- 
kiego. Trafiliśmy właśnie na 
odpoczynek obiadowy, tak że 
wszystkie > pensjonariu 
szki zastaliśmy w swych ce- 
lach albo na korytarzach. Są 
to przeważnie starsze kobiety 
o twarzach, które zdają się mó 
wić, że gdzieś już się je widzia 
ło i to napewno nie raz. Zda- 
rzają się jednak i młode dziew 
częta, przeważnie prostytutki, 
skazane na dom pracy za włó- 
częgostwo. 


Wyzywająca twarz 


W graai zwraca uwagę na- 
sza młoda dziewczyna o wyzy 
wającej twarzy, nie przejmu- 
jąca się absolutnie naszym 
przybyciem i paląca dumnie 
papierosa, 

— Pani należy do persone- 
lu? — pay delikatnie. — 
Czy też?.., 

— Właśnie — odpowiada, — 
Też! Tylko, że ja jestem inteli- 
gentniejsza, od tych tu! 

pani właściwie za co ska- 
zana... 

— Kiedy ja tego sama nie 
wiem. Przyczepili się do mnie, 
żyć mi spokojnie nie dają i w 
ogóle jak pan widzi.., 

— | długo pani tu siedzi? 

— Ja jestem za trzecim po 
wrotem. Obecnie miałem dwa 
lata, ale pozostało mi już zale- 
dwie trzy miesiące tylko... 
tanie. Nie trudzimy się jednak. 

ok, wypuszcza z ust kłęby 
dymu i czeka na następne PY- 
tanie. Nie trudzimy się jednak 
Sam naczelnik Domu Zarobko 


wego opowiada nam o tej pens | 


sjonariuszce 1 o jej wyczy- 
nach, l 
— Trzy dni musiałem ją osta 
tnio przytrzymać w karcerże. 
Porwała mianowicie na jednej 
ze swych koleżanek ubranie, 
dy wezwałem ją do siebie do 
kancelarii, przyszła okryta 
płaszczem. Zacząłem jej więc 
zwracać uwagę, że to jest ka- 
ralne, że to jest niszczenie do- 
bra ogólnego, ale kiedy zapy- 
talem; co ona*by obila, gdy- 
by na niej porwano ubranie. 
bez 'chwili wahania zdura z 
siebie płaszcz i oświadczyw= 
szy że jest tak zgrabna, że ża- 
dna ubrania nie są jej potrzeb 
ne, stanęła Proc mną w stro- 
ju wy. W takich warunkach 
nie było innej rady, jak uka- 
rać ją karcerem. 


Pensjonariuszki 
są naogół 
posłuszne 

Na ogół jednak pensjonariu 
szki zachowują się nienagan: 
nie i posłuszniejsze są od zam- 
kniętych w zakładzie męż- 
czyzn. Ci posiadają specjalny 
oddział i trudnią się rzemiosła 
mi, Jest tu warsztat szewski, 
krawiecki, stolarnia, koszykar 
nia oraz piekarnia, Część pen 
sjonariuszy zajęta jest na pro- 
wadzonej przez Zarząd Miej- 
ski fermie rolniczej. 

— Za pracę swoją — infor- 
muje nas naczelnik — wszy- 
scy pen“tonariusze otrzymują 
wynagro izenie wahające się 
w granicach od 10 do 60 gro- 
szy za przepracowany dzień. 

— Jaki element najczęściej 
do pana przychodzi — zadaje- 
my pyłanie, czy miewa pan 
często również i ludzi inteligen 
tnych? 

— Owszem. Odsetek inteli- 


cji jest nawet stosunkowo 
uży. 
— I mógłby nam pan powie 


dzieć z jakimi zawodami spo- 
tyka się pan tułaj najczęściej? 


Inteligencja 


— Jeśli idzie o robotników, 
to mam obecnie. 12 piekarzy, 
11 kelnerów, 19 robotników 
rolnych, 17 szewców i po kil- 
ku przedstawicieli inych róż- 
nych zawodów. > 
„= A jeśli idzie o inteligen- 
cję 


? Pa 
— To bardzo różnie, Miałem |! mł 


Uczta koronatyjna » 


z 1245 potrawami 
Bankiet, ag odbył się po ko 


ronacji króla Jerzego VI posia 
da bardzo starą tradycję i da- 
tuje się od czasów Jakuba II, 


Gdy Edward I został ukoro- 
nowany, zabito, jak_ podaje 
kronika, 380 wołów, 450 owiec | 
450 świń, 90 dzików i 20000 
sztuk ptactwa, a 2000 kucha: 
rzy było zajętych przygotowa 
niem uczty. Hen; k V miał ta 
kiego pecha, że jego koronacja 
odbyła się w okresie postu, To 
mu jednak nie przeszkodziło 
w urządzeniu uczty, na której 
ponad sto rodzajów ryb zastę* 
pywało mięsa. 

Wszystkie uczty koronacyj- 
ne usunęła w cień uczta wyda» 
na przez króla | ws II, pod 
czas której podano do stołu 
1245 potraw. Nadworny ku- 
charz króla, Patrick Lamb, 
własnoręcznie, przygotował 9 
różnych zimnych dań, które 
zostały podane jako „przeką: 
ski“. Następnie podano 76 po- 
traw składających się z bażan. 
tów, przepiórek, i dzikich ka- 
czek. Król, który gó wielkim 
żarłokiem, lubił najbardziej ję 
zyki świńskie i zajęcze, z któ: 
rych kilkaset zjawiło się na sto 
le. 

Na zakończenie należy jesz 
cze wspomnieć o uczcie koro- 
nacyjnej Jerzego VI, która kor 
sztowala ponad 10 milionów 
złotych. Podczas tej uczty, 
jak wspomina kronikarz, po 
raz ostatni „poważnie się jad- 
ło” w Westminster Hall. Mię: 
dzy innymi zjadło się 17000 
funtów mięsa, 6900 sztuk ptact | 
wa i 18000 jaj, i 
EEEN TUL EN E PZ D 
naprzykład dotychczas w za 
kladzie 2 lekarzy, którzy odda 
lu się nałogowi alkoholizmu i 
żeszli na zupelne dno zycia, 
czterech muzyków, w tem na- 
wet jednego artystę Opery 
Warszawskiej, trzy nauczyciel 
ki szkół powszechnych oraz 6 
byłych urzędników  państwo- 
wych. 

Statystyka zatem nie zbyt 
przyjemna i przygnębiająca. 

Jedno, co pozwala mieć na- 
dzieję, że ten stan będzie ule- 
gał polepszeniu się, to chyba 
dość ostry regulamin więzien 
ny, który powinien odstraszać 
pensjonarjuszy od dalszego ko 
rzystania z murów domu pra- 


cy. Nadzieja ta jest jednak bar 


dzo nikła, bo według'statystyki 
rówadzonej przez rząd 
Miejski w Domu Pracy Przy- 


musowej w Oryszewie znajdu 
ją się trzy osoby, które zawita 
fy tu już raz piąty, a aż 
dziewię :aście osób odbywają 
cych karę po raz czwarty. 

W tym względzie pomóc mo 
że jedynie całe społeczeństwo, 
od kieras postawy uzależnio* 
ne jest powodzenie walki z że- 
bractwem i włóczęgostwem; po 
móc również musi reorganiza- 
cja pomocy społecznej dla tyca 
wszystkich, którzy jej istotnie 
potrzebują, a nie mogąc jej 
znaleźć zmuszeni są zwracać 
się o pomoc do osób sobie nie 
znanych zatrzymanych po pro 
stu na ulicy. 

Społeczeństwo  rozumiejące 
soba naszą obecną sytu 
ację wewnętrzną od tej pomo- 
cy w miarę możności nie uchy 
la się, jakże jednak często 
wspiera zamiast prawdziwej 
nędzy ukryty pod jej płaszczy 
kiem występek. l i 

I na to wlaśnie ludzie prowa 
dzący walke z żebractwem 
zrorócić muszę uroagę. Dobre 
serce społeczeństwa musi być 
zużytkore rozsądnie i plano- 
mo. Należy pouczyć społeczeń- 
stroo, że nie odruch, rę plano 
wa pomoc państrou opiera 


rz! 


padek marszałka Tucha- 
a skiego odbil się głośnym 
fm na całym świecie, po- 
TA ANAE NEA uważano 
m jeden z najmocniejszych 
jtów armii sowieckiej i za 


M -- 
 Wese Bug T 


kacik \ 
z ml 
Pacjent 


<Å więc co panu dolega?— 
gal doktór Chrypka. 

hcjent wskazał palcem w 
fice serca i skrzywił się bo- 


k | 

- Tu mi brak czegoś. 
Doktór Chrypka obejrzał pa 
“a i mruknął: 
— Koniecznie potrzebny ma 
f Jedyny środek. 
fdszedł do telefonu. 

= Hallo! Tu doktór Chrvp* 
Cesna 101... Proszę mi przy 
i dwóch _tęgich masaży- 
W. Tak tak... Natychmiast. 
któr odłożył słuchawkę. 
= Uważa pan — zwrócił się 
Wpacjenta — masaże... 

I lokończył.. Pacjent trzy 
ilw ręce skierowany w jego 
rewolwer. 
Rączki do góry — oświad 
grzecznie. — 


brak przy sercu. Nie 
alem, Portfela mi brak z 
| ką. Spójrz pan... 


üke i pokazał doktorowi. 

- Zupelni 

dzę naiwnie doktór. i» o 

aDziwi to'pana? — zaśmiał 

p bar l 

Chyba. Jak można przy- 

JMzić do doktora bez pienię 
| Eo by pan zapłacił za 

ilytę £ 

IF Fe, he, he! Widzę, że hu 

ek jest, No, zbadamy teraz 
orka. He, hel Nię doktór 

jenła, tylko pacjent dokto- 

jęlzie badał. Zaczniemy od 

f eni... 

|Przeszukał dokładnie kiesze 
ofiary. 

S Stan kieszeni lekki — 

mknął — wszystkiego 50 zło 

MA teraz zbadamy biurecz 


Otworzył szuflady. 

= Trzy setki — liczył — 
icionek, cztery dwudziest- 
I Wizyta doktora coś nie 
mi pomoże. A mówią, że 
ozy nikomu nie pomogli. 
stwo! 

śhował znaleziony łup do 
szeni. 5 

=A teraz doktorku drobna 
imalność... Pan sobie usią- 


Tarapaty pana taty 


waża pan— | 
ił — mówiłem, że mi; 


s f 
lwą ręką wyciągnął port- | 
e pusta! — zdzi- 


jednego z jej najlepszych ge- 
nerałów. ` c | 
Marszałek Tuchaczewski -li 
czy obecnie 44 lata. Pochodzi 
on ze starej szlacheckiej ro- 
dziny rosyjskiej i otrzymał 
wykształcenie wojskowe w 
moskiewskiej szkole wojen- 


nej, 

Jako 19-letni podporucznik 
bierze udział w wojnie i już po 
pół roku został “wzięty 
przez Niemców do niewoli. 


Cztery próby ucieczki nie u 


dały się i dopiero po dwulet- 
niej niewoli szczęście do nie- 
go się uśmiechnęło i zdołał 
zbiec.. EP j 

Wróciwszy do Rosji porucz 
nik wstąpił do armii czerwo- 
nej, organizowanej przez Tro 
dkiego, któremu byli potrzeb 
ni specjaliści wojskowi. Tu- 
chaczewski zrobił w armii cze 
rwonej fantastyczną wprost 
karierę, bo już w maju 1918 
roku piastuje stanowisko głó- 
wnodowodzącego pierwszej 
armii sowieckiej. Pod dowó- 
dztwem 25-letniego komenda- 
nia pierwsza armia walczyła 
z białą armią i legionami cze- 
skimi na. Wołdze. 

W sierpniu 1918 r. Tucha- 
czewski został . mianowany 
głównodowodzącym 8. armii, 
operującej na południu. Rosji 
i walczącej z armią Wrangla. 


dzie, a ja peau zwiążę rączki, 
nóżki i zatkam czymś buzię, że 
by pan mamusi nie wołał... 
Czym pan woli watą, czy chu- 
steczką? 

— Watą? 

— Słusznie. Wata zdrowsza. 
No.. żegnam pana ‘doktora. 
Wszystkiego najlepszego... 

Opryszek ruszył do drzwi... 

a progu ukazało się dwóch 
wysokich policjantów. Jeden 
z nich nałożył osłupiałemu pa 
cjentowi kajdanki na ręce, dru 
gi uwolnił doktora z więzów. 

— To są moi masażyści — 
przedstawił doktór  pólicjan- 
tów, wstając z krzesła. — We 
zwałem ich z pobliskiego komi 
sariatu. A teraz, młody czło- 
wieku, drobna uwaga. Na przy 
szłość, gdy pan odwiedzi jakie 
goś doktora, niech pan głębiej 
schowa rewolwer, żeby nie wy- 
stawał z kieszeni. 

Napoleon Sądek 


iwa kariera „Czerwonego Napoleona” 


Jak doszedł do zaszczytów marsz. Tuchaczewski 


Po rozbiciu- wojsk Wrangla Tuchaczewskiego od wywie- 


armia Tuchaczewskiego zosta 


je jesienią tego roku przerzu 
cona na Sybir, gdzie walczy 
z Kołczakiem, 'W pobicim je- 
go armii Tuchaczewski ode- 
grał również dominującą ro: 


lẹ, W polsko-sowieckiej woj|cią 
śe 


nie z roku 1920 Tuchaczewski 
zajmował poważme stanowi- 
sko.. W, r. 1924 był wyznaczo- 
ny do najwyższej rady. woj- 
skowej, a w 1950 został mia- 
nowany zastępcą komisarza 
spraw wojskowych marszałka 
Woroszyłowa. . -` 

Gdy w ubiegłym roku Tu- 
chaczewski udał Się z: wizytą 
do Anglii, aby zaznajomić się 
tam z działalnością - fabryk 
zbrojeniowych, uważano 'go 
za majlepszego generała na 
kontynencie. Szczególną uwa 
gę na niego zwracano z tego 
względu, że pierwszy zastoso 
wał na szeroką skalę spado- 
chrony z „powietrznych de- 
santów“ na tyły przeciwnika. 
W kołach przyjaciół nazywa 
no go żartobliwie „czerwo- 
nym Napoleonem“. 

Polityczne ambicje nie .po* 
zwoliły Tuchaczewskiemu ogra 


niczyć się tylko do działalno- 


ści wojskowej i to. prawdo- 
podobnie przyczyniło się do 
jego upadku. Przełom w -jego 
koriezze zaznaczył się już kil 
ka miesięcy temu, gdy mąr- 
szałek Torinon wydał roz 
porządzenie, które usuwało 


zastępcy 


| go. 


rania wpływów na flotę po- 


wietrzną i morską. 


W procesie Radka nazwisko 
Tachaczewskiego było nieje- 
dnokromie wymieniane przez 
„skruszonego' Radka, eo po” 
iagnelo, za sobą roztoczenie 
isłej obserwacji mad „Czer- 
wonym Napoleonem“. Jednak 
że wkrótce nastąpiła jego o- 
ficjalna rehabilitacja i nic nie 
zapowiadało rychłego zakoń- 
czenia jego wspaniałej. karie* 


RY. 
Ho drzsi koronacją króla 
Jerzego VI stało się nagle wia 
domym, że marszałek Tucha- 
czewski, który ¿wchodził w 
skład delegacji wyjeżdżającej 
do Londynu, będzie zastąpiony 
przez jednego z, głównodowo- 
dzących morskimi siłami, Or- 
lowa. To'był początek końca, 


ponieważ zaraz potem nastą- 


piła degredącja Tuchaczew- 
skiego. ~ 

' Bozbawiono go stanowiska 
komisarza spraw 
wojskcwych į przeniesiono go 
na- stanowisko głównodowo- 
dzącego armii nadwołżań- 
skiej, położonej - daleko od 
centrum. i * nie. posiadającej 
żadnego znaczenia wojskowe 


Przeniesienie to należy uwa 
żać za „łaktowne zesłanie, za 
którym powinien nastąpić 
dalszy. zmierzch gwiazdy mar 
szałka Tuchaczewskiego. 


Zlicytowany zamek w Toronto 


w darze dla pięcioraczków kanadyjskich 
Zarząd miasta : Toronto  po-|zńajdował się chętny  nabyw- 


stanowił oddać do dyspozycji 
słynnych pięcioraczków kana 
dyjskich luksugowo urządzony 
zamek, Casa Loma. Zamek zo- 
stanie przebudowany, by odpo 
wiadał potrzebom pięciu 
dziewczynek. Łązienka otrzy- 
ma specjalne urządzenie nie 
zbędne dła dzieci, każda z 
dziewczynek będzie posiadała: 
własny. pokój, a poza tym- 
dą stały do ich dyspozycji 
wspaniałe tarasy, place' sporto 
we i pokój muzyczny. `“ 

Dla lekarza, wychowawcy i 
służby zarezerwowano całe 
skrzydło zamku. Dr, Daffoe, 
pod którego pieczą: znajdują 
się pięcioraczki, otrzyma  ele- 
gancko urządzone mieszkanie 
6-pokojowe, a jego gabinet bę- 
dzie telefonicznie połączony 
ze wszystkimi częściami zam- 
ku. 

Miasto Toronto przejęło zaś 
mek od jego ostatnich posiada 
szy za podatki. Przez bardzo 
długi okres czasu zamek świe 
cił pustkami, ponieważ nie 


ca, który by chciał tam zamie- 
szkać, i z tego względu miasto 
nie czerpało z tego luksusowo 
urządzonego zamku żadnych 
dochodów. Teraz przez umie- 
szczenie 'w nim pięcioraczków 
zarząd miasta pragnie skiero 
wać do Toronto ruch tury 
styczny, który dotychczas pły 
nął do'Callender. Zarząd mia- 


bę|sta zamierza nawet pobierać 


opłaty za zwiedzenie zamku. 
Część tych zysków przypa- 


dłaby w udziale pięcioracz: 
) ! 


kom, +" 
Plany, zarząda miasta To- 
ronto spotkały się z- żywym 
protestem wielkich hoteli w 
Callender, które wybudowały 
tam swoje gmachy wyłącznie 
ze względu na pięcioraczki. Po 
długich pertraktacjach doszło 
się do kompromisu. Uchwało" 


mo, że 8 miesięcy w roku dzie | 


ci spędzą w zamku w Toron- 
to, a pozostałe 4 w Callender 
u rodziców. 


Frontem do Morza! 


> własciw: 
„ pasta do zebów? 
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RADIO 


Wtorek dn. 16. 5. 1937 r. 

6.30 Pieśń majowa z Wieży Mariackiej w 
Krakowie. 6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka 
(plyty). 7.00 Dziennik poranny. 7.10 „Parę 
„mtormach”. 7.15 Audycja dla poborowych. 
7.35 Muzyka. 8.00 Audycja dla szkół. 12.03 
Mała orkiestra P. R. 12.40 Dziennik połud- 
niowy. 15.00 Wiądomości gospodarcze. 15.15 
Muzyka., 16.00 „Stolica i jej sprawy”. 16.10 
„życie kulturalne stolicy”. 16.15 „Skrzyn- 
ka P. K. O.*'. 16.30 Zespół Stefana Racho- 
nią. 17.00 „Dni powszednie państwa Kowal- 
skich” — powieść mówiona. 17.15 Koncert 
solistów. 17.50 „Symforian Drucik o kobie- 
cie". — monołog. 18.00 Pogadanka aktual- 
ma. 18.10 „Sport w miastach I miastecze 
kach“. 18.20 Orkiestra Dajosa Beli. 18.50 
Pogadanka aktualna. 19.09 „Dyskutujmy”. 
19.29 Mniej znane walce, 20.00 XII pogadan- 
ka z cyklu „O instrumentach orkiestry sym- 
fonicznej”. 20.15 Koncert symfoniczny. 22.30 
podchyiens od morza”, 22.50 Muzyka lek. 

a, 


Warszawa Il (Mokotów) 
13.10 Muzyka rozrywkowa. 14.00 Wiadomo 
ści z życia stolicy. 14.10 Ballady I leger 
dy. 23.05 Muzyka taneczną. 


Morderstwo na lotnisku 


MOSKWA, — Wczoraj ra- 
no wartownik lotniska spado- 
chronowo-szybowcowego m0s+ 
kiewskiej rady oossoawiachi- 
mu pod Moskwą. Kanakotow 
wpuści na łotnisko słuchaczy, 
wojskowej akademii  lotni- 
czej, a następnie strzelił do 
słuchacza Pawłowa-Śliwińskie 
go, kładąc go trupem na miej- 
scu, drugiego zaś słuchacza 
Antonowa zranił. 


W sprawie tej władze prokm 
ratorskie wdrożyły dochodze- 
nie. 
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Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 


_ Nie pojechal.śmy na koronację, pojedziemy przynajmniej na wystawę do Paryża 


SŁOWO DAJE, TEN TYPEK 
DZIAŁA MI NANERWY 
PRAWDZIWY DOROBKIEWICI 
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NIENAWIDZĘ TYCH 
GOGUSIOW-=RYN- 
ATA! 
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a Oe D3, Ehe anra Selak, be, . 


do. 
MIŁY GOŚĆ -WARTO 
SIĘZNIM ZAPOZNAĆ! 
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Komendeni pósiertiba Czeski okazał się exłonkiem 
M. z 4 BLET Anastazję ba o qi — > a 
ametsa. boy troje zajęli miejsó w a ruig 
l beran droge. W pewnej chwili sito wywróciło się I pasa: 
derowie zostali wyrźuceni ha Gzosą. 


223. 
W specjalńyrm 
pociągu 

Przez kilka chwil wszyscy troje leżeli bez ru 
thu. Ale wkrótce wrócili do siebie i rozejrzeli się 
wokoło. i i 

Nikt g nich nie tylko że nie był poraniony, ale 
nie odniósł nawet najlżejszych obrażeń cielesnych, 
ponieważ upadli na warstwą piasku, która leżała 
u skraju szosy. . 

Anastazja Gawriłówna, Anna Morette i James 
bez trudu podnieśli się. Szofer, który pozostał w 
aucie, oświadczył: 

== Pokia nagle opona, wóz 
czył w górę i wskutek tego wie 
staliście wyrzuceni z auta. l 

= A ja już przypuszczałe, że bolszewicy pod- 
minowali sżosę, którą jechaliśmy... — uśmiechnął 
się James, ótrząsająć pył ze spodni. — Mogło dojść 
do strasznej katastrofy. 
Mogliśmy już znajdować się na tamtym 
świecie — dodała Anastazja Gawniłowna, = Wi- 
docznie nasz cel jest tak święty, że Bóg nie dopu- 
Šeit do tego... Musimy Ma za to być bardzo wdzię- 
czni 


ałtownie podsko* 


iego wstrząsu zo- 


— Zupełnie słusznie, ma pani rację — z lekka 
pokpiwała Anna Morette z tej nagłej ożńości 
Amastazji Gawcriłóowny, — A co teraz będzie? 

= Pojedziemy dalej, szofer w ciągu kilku chwil 
naprawi uszkodzenie, 

— Myli wj pani — oświadczył szofer. — Repe 
racja potrwa bardzo długo, ponieważ wskutek na- 
glogo wstrząsu sprzęgło uległo zepsuciu. i 

warz Anastazji Gawriłówny zasępiła się. Na- 
gle rzekła radosnym tonem, jak gdyby sobić coś 
przypomniała: 


| Tak? To doskonale! Znajduję się wraz z 


© i 
SZPIEGOWSKA Ye 


m Zatan się przekonacie, jakich endów moga 
dokonać ludzie z „Trustu”.. Gludkcie ŻE INNĄ... 

— Pani nas mocno intryguje, panńo Anastazja... 

«u Chodźcie, chodźcie, žo cie niezwy* 
kle ciekawego... 

Ruszyli miejsca i szli wzdłuż szosy. Po pew: 
nym czasie skręcili w prawo i dotarli do budki ko- 
lójowej, 

Poczekajcie tu na mnie chwilę, Wejdę aby 
zatelefonować... 

— Dokąd? rg tłem ames i badawożym spoj- 
rzeniem obrzucił Rosjańkę, 

«= Na najbliższą stację kolejową. Ż tego wagle- 
du, że musimy przybyć na ozas do Moskwy, na 
zjazd prżewódców „Irustu”, zatelefonuję na sta‘ 
cję i poproszę, aby przysłano tutaj specjalny por 
ciąg, wagon z lokomotywą. 

; == Anastazjo Gawriłowna, bardzo panią proszę. 
niech pani z nas nie kpi.. — rzekł James. 

Ib nie są kpiny, Zawiadowca najbliższej sta- 
cji just naszym człowiekiem. Jestem wyższą urzęd- 
niczką pociryowi i przysługuje mi prawo do ko- 
rzystania że specjalnych pociągów, jeśli moje auto 
uległo katastrofie. 

Ale jak wyjedaiemy do Moskwy specjalnym 
pociągiem? — zapytała zdumiona Anna Motette, 
fo przecież ściągnie na nas powszechną uwagę 
Mam wrażenie, Że pani nas oszukuje, albo sama 
chce leźć Iwu w paszczę. 

Anastazja Gawriłówia bagi obrażoną mi: 
nę, Jak „pode w ogóle w umyśle Anny Morette zro- 


ema 


— 


dzić się podobne myśli? Ona ich oszukuje?! Pra: 
gnie tylko pon ańgielskim przyjaciołom, jak 
„Irust' doskonale jest zorganizowany. Jeśli mają 
powstawać tego rodzaju pótlejrzenia, to wszelka 
współpraca z góry jest skazana na niepowodzenie... 

== Proszę Padwy, udajcie się ze mną do budki 
droźnika i podsłuchacie rozmowę, jaką rzeprowa- 
dzę z zawiadówcą najbliższej stacji kolejowej... 
Proszę bardzo, przekomajcie się osobiście czego pó. 
trafię dokonać. — dodała Anastazja Gawriłówna. 

Anna Morette i James nie dali się dwa raży pro* 
sió i weszli wraz ż Anastazją Gawriłowną do bud- 
ki dróżnika. Rósjanka pokazała dróżnikowi swoją 


| podał jej słuchawkę telefoniczną. Anastaż 


" j 
wriłówna natychmiast połączyła się z najb 
słacją kolejową. 

— Hallo... Czy zawiadowca stacji?... Iwan 
iejewicz?,. Przy telefonie? Tu mówi Añasta 
Śwwritawna hasło Trzy Pe-perel.. tak.. Jadę 

| Moskwy.. Wyobraźcie sobie, że moje auło u 

| dziłó się., Gzy macie wolny wagon x lokomot 


d 
»rzyjaciółmi przy budce numer 56. Taks. Wy 
Gie natychmiast, bo nam zależy na czasie, musi 
jak najszybciej znaleść się w Moskwie. Dai 


if ję. Do widzenia.. Do widzenia... 


James ze zdumienia szeroko rozwarł oczy, 
fuż przechodziło nawct gramce jego fantazji 
podobnego nie ną mu się wcale pomieścić w 
myśle. Ludzie z „Irustu” niczego się nie bali, 

== Gdyby w Zachodniej Europie wiedzieli, fl 
jesteście zorganizowani i ćo się tu dzieje, wów 
A óbawianóby się tam zmory bolszewizmu = tę 
dał. i | 

Słowa te wypowiedział umyślnie tak eieko, ah 
dróżnik ich nie dosłyszał. 

—_. Twarz Anny Morette była napięta, Była nië ry 
ko oszołomiona, gdzieś głęboko w duszy trawił f 
robak podejrzenia i niepewności. Logika nawet my 
wila, że wszystko jest w porządku, że nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo, ale od czasu do czał 
wynunzałó się podejrzenie i kazało mieć się ña 
strożnośći.., i 

Anastazja Gawriłowna dostrzegła naglą zańiłi 
ñg w twarzy Anny Morette, Udala jednak, że t 
nie widzi, Wyszła przed budkę dróżnika | wodz 
wzrokiem wzdłuż toru kolejowego. W krótkim cz 
sie do uszu jej dobiegł przeciągły gwizd lokomo 
wy: 

== No co powiecie na to? == rzekła Anastal 
Gawriłówna, zwracająć się do agentów angielski 
„którzy również wytali przed budkę, = „Trugt” ję 
oe organizacją, nieprawda? => triumłowł 
osjanka, 

== Mnie się żdaje, że to wszystko jest snem 
uśmiechnął się James, | 

Po kilku chwilach sapiąc i postękując zajech 
przed budkę lokomotywa, do której był prz 
piony wagon drugiej klasy. Z wagonu wyskodń 
dwóch końnduktorów. A 

— Prosimy, prosiniy.. == zwrócili się do tab ,. 
pnsażerów, dając im ręką żnak, aby wesżli dot.” 
jonu. d 
p Anna Morełte wpiła przenikliwe spojrzenił 
konduktorów, chciała wyczytać z ich twafz 
grają komedię, Ale z ich twarzy-biła jednooki "8 
uprzejmość i powaga, nie było w nich nie pod 
rzańiego... ` A A'S 9841799 "HAR. 

ak py zajęli miejsca w wagonie, pociąg 

szył, Jechał z niezwy: lą szybkością i nie 2 
mał się wcale na najbliższej stacji. 

=» Czy jedziemy bezpośrednio do Moski 
zaniepokoił się już nieco James, stwierdziwszj |" 
pociąg minął drugą stację i pędził dalej a by | 


— Jest wyjście z tej sytuacji! Jedziemy dalej! 


— W jaki sposób? 


EWY : ZAKO PWIE 


Nowela 


legitymacj 


i zażądała, aby pozwolił jej skorzystać 


wiczną szybkością... 


ze swego telefonu. Dróżnik uprzejmie się ukłonił i 


SZMARAGDOWA KOLIA 


— Dobry wieczór Alfredzie. 
Mój telefon wyrwał cię ze 
sna? Ale wybacz mi... stało się 
wielkie nieszczęście... skradzio 
no kolię szmaragdową żony. 
Bądź tak laskaw i przyjedź do 
NaS. 

== Jak to się stało? — zapy- 
tał detektyw Alfred Gostecki. 

— Udaliśmy się z żoną do 
kina — odparł Bolesław Za» 
rzyeki, = Wróciwszy do 'do- 
mu, stwierdziliśmy, że w 8y- 
pialni wszystko było. poprze- 
rzucane, Żona tknięta złym 
przeczuciem, doszłą do  szka- 
tułki i stwierdziła, że nie ma 
tam kolii, Z wielkiej rozpaczy 
żona poczuło się słabo. Za- 
dzwoniłem na służbę, nikt jed- 
nak nie odpowiedział. Wów- 
czas udałem się na korytarz 

rowadzący do pokojów służ- 
wych. Już tam dobiegło 
mnie przyiłumionę stukanie. 

Okazało się, że drzwi kory- 
tarza były zamknięte... 

Złodzieje więc prawdopodob 

nie dostali się kuchennym wej 
ściem, zamknęli służące, aby 
im niki nie przeszkadzał, 
No szkoda czasu, drogi 
Bolku... Zaraz będę u was, tyl: 
ko się ubiore, Do robaba aS 
Gostecki odłożył słuchawkę. 

Po piętnastu minutach de- 
tektyw był już w wilii swego 


przyjaciela Bolesława pew 


kiego. Przed nim na miejsce 
wypadku przybyła już zaalar: 
mowana policja z inspektorem 
Bolibek na czele, Żarzyć 
ki ujrzawszy przyjaciela, wy 
krzyknął z oburzeniem: 

— Wyobraź sobie Alfredzie, 
e inspektor oskarża mnie o 
<radzież klejnotów. 

— Nie oskarżam pana Ža“ 
rzyckiego o dokonanie kradzie 
ży — poprawił inspektor — a 
tylko o udawanie kradzieży, 
Kolia jest ubezpieczona na 
trzysta tysięcy złotych, Mam 
wprost matematyczne dowody, 
że kradzież była fi: tvowana. 
Ukrywszy przy pomocy żony 
klejnoty, po powrocie do domu 
w sypialni przekręcił wszyst- 
ko do góry nogami, zamknął 
służące, wyciął kawał szyby w 
oknie kuchennym, wydostał 
się na zewnątrz | przez ogród 
doszedł do drzwi, a następnie 
wrócił chodząc po własnych 
śladach. Później zawiadomił 
o wszystkim policję, któru 
rawdopodobnie we wszystko 
uwierzyłaby, gdyby nie popeł 
szyi mi do ogrodu. Śledy nóg 
pozostawione przeż zładzieja 
są do złudzeńia podobne du 
śladów nóg pana Zarzyckiago. 

— Ale to wszystko jest niepo 
rozumieniem! — brei} się 
rzycki, 


— Bardzo ładnie — rzekł Go 
stecki. — Panie inspektorze, 
czy pozwoli mi pan zażnajo- 
mić się z dowodami rzeczowy" 
mu 

— Ależ, proszę bardzo... 

Gosłecki uważnie zbadał głę 
bokie ślady *tóp w ogrodzie. 
Następnie ;.. miast udać się do 
kuchni, wszedł na pierwsze pi 
tro, Przede wszystkim ocak 
sypialnię Zarzyckich, następ* 
nic udał się przez mały kory» 
tarzyk do dkoju dla słażby 

Przed półeczką, na której 
stały dwie pary damskich pan 
mej li i para męskich, zatrzymał 
się, 
= Kiedy nosiłeś po raz ostat 
ni te buciki? — zapytał Za- 
rżyckiego, który mu towarzy- 
szył wraz z inspektorem Bob- 
rzyńskim, 

— Dziś popołudniu, Przed 
kolacją zmieniłem obuwie, 
nieważ przez cały dzień padał 
deszcz. 

Gostecki postawił buciki i 

ochylił się nad skrzynką, w 

tórej leżały szczotki i pasta 
do obuwia, Wziął pudełko z 
czarną pastą otworzył je i zam 

nął z powrótem. Następnie za 
czął szperać między szmatka- 
mi, 

— Jaką mamotrawczynią 


nil jednego błędu i nie towarzy jest twoja pokojówka. — rzekł 


wyciągając maż kis by 
a pr ona świeżą pastą. — 
i W pokoju Gostecki usiądł 
w fotelu i zapaliwszy papiero- 
sa zapytał: 

anie inspektórze, jak 
przypuszcza pan, jakiego wzro 


=P 133 z = en Snar 


na jest mój przyjaciel Zarzyć 
ki 


-~u Sądzę, że ma metr osiem* 
dziesiąt, Dlaczego pan o to py 


taf 
| = Długość jego kroków stol 


w pewnej proporcji do jego 
wzrostu, nieprawdaż. rzy: 
puśćmy, że długość ta wynosi 
metr osiemdziesiąt cenłyme- 
trów. Czym pam objaśni, że 
ślady stóp znajdują się tylko 
od siebie o czterdzieści centy- 
metrów i że pierwsze ślady są 
bardzo słabe, podczas gdy dru 
gie są głębokie? Przypuśćmy, 
że Zarzycki umyślnie zmienił 
długość kroku, ale nie mógł 
przecież dówolnie regulować 
ciężaru swego ciała! 

— A więć przypuszcza pan, 
że ktoś inny korzystał z buci- 
ków pana Zarzyckiego? — za- 
pytał inspektor. 

— Oczywiście, a teraz niech 
pan się temu przypatrzy — 
rzekł Gostecki i padał inspek- 
torowi pudełko z pastą do obu 
wia, — ale w tym célu jest 
nam potrzebny. nóż, i 
piei inspektora wydasł 
Q 


się okrzyk zdumienia, gdy wy 


Dalszy ciąg jutró 7) 
Th 
"y 
— Nie przypuszczam, || 
-~ A więc kto? Jedna mj 
żących? Ale przecież one by! 
zamknięte w swoim ojal 
— To się zgadza, Ale ktoj 
zamknął i kiedy? Czy nieg 
gly się same zamknąć? | | 
— Przecież klucz znajdaw 
się na zewnątrz. i 
— Czy nie mógł istnieć dn, 
gi klucz? Naprzykład kluw! 
pokoju służbowego, który 
wałby jednocześnie do dh 


1 dawien il kn 


| 


"all 


korytarza. Nie sprawdziłem | 


go jeszcze, ale zauważyłem 
zawiasy u drzwi w przedpok 
ju i pokoju służbowego s 
smarowane tłuszczem, 
gdy inne nie. Dlaczego 
— Proszę sprawdzić 
się zgadza i przyprowadźióćg 
kojówkę — rozkazał Bobrtzyi 
ski jednemu z policjanta 
Policjant po chwili wróć 
oświadczył, że klacz od poti 
ju służbowego pasuje do drm 


— 


ciągnął nożem z pudełka szma | l» 


ragdową kolię. 
ąd ona tu się bierze? 

Jeśli, jak pan iwierdzi, zło- 
ziej przyszedł z żewnątrz, to 
dlaczego ukrył tutaj kolię, a 
nie wziął jej ze sobą, 
ie powiedziałem wcale, 
że złodziej. przyszedł z ze- 
wnątrz. 

— AM więc Zarzycki jest zło- 
dziejem! 


p 


mknięto cię w pokoju sal 
byś to uczynił? I musiałem i 


ie odpowiedzieć: jak poko 


jówka, 


4 


. 
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Darożkańz na samą myśl o takiej nastodale żił càs 
z aa giam mA delay sie èni stka jego 

a, który wsi o órożki. Aż Wtesżcie poza X 
Okazało się jednak, że Me można go aresztować gdyż Éi 
w komisarz policji- 


— Któż to jest? -= zapytał zdziwiony doFóż: 
karz. i 


— To podkómisara Lutek, zastępoa komisarza 
(Wiktora Gtiina =- odrzekł wywiadówoa. 


= Komisarz, czy nie komisarz == powiedział na. 


tò dorożkarz, — Ale przysięgam, że to teń SAM, čo 
eździł moją dorożką,. Ten sam co mi dał rubla za 
SUPS.. 
— No, mo, nie wyglupiaj sięw, 
— Nie jestem wiat) =k wygłupiam się, tylko 
RZE raz jeszcze, że to jest ten sam feromość, 
tóry udał się dorożką do Alei, wysiadł nszy pier: 
wsżej bramie i dał mi rubla za kurs... 
«á jak będzie pań dłużej powtarzał te głup- 


stwa, to oberwie pań = aresztujemy pana, ża obra: 


zę władzy... 

x Możecie aresztować mnie, ale przedtem pro» 
zę skonfrontować mnie z tym jegomościem.. = 
uparł się dorożkatż 

— A pań powtórzy mu w oczy, że on jest paSa: 
żerem, który wtedy jechał do Alei? 

= Powiem Mu w óczy, ja się prawdy nie bójć:.. 

«> Cha, cha, cha! — roześmiał się wywiadowea. 
Nagle zamilki. Twarz jego sposępniała, tak jak 
gdyby sobie coś przypomniał. 

= Niech pan przyjdzie tu pojutrze, to dam pa: 
Mit 6dpowiedź... 

Dorożkarz podrapał się w głowę i odrzekł: 

= Pojutrze przyjdę, a tytmczasem prosżę mi dać 
4 coto nagrody... 

=- No, jakiej nagrody? | 

— Nie wie pan o jaką nagrode chodzi? Chodzi 
o te sto rubli, jakie pan mi obiecał za wskazanie te- 
go jegomościaw, ; nj s 

«A 6ży pin go wskazał? 

= Przecitź pijany nie jestem, a jak powiadam. 
ż6 to ten sam, znaczy się, że to jest ten pan pod: 

, komisarz, czy komisarz... 

Wywiadowca aoir raż jeszcze badawczym 
wzrokiem na dorożkarza, namyślał się jak gdyby 
nad czymś i powiedział: 

= Dobrze, pojutrże wszystko ómówimy.., 

Wywiadowca z początku Śmiał się, ale upór 
dorożkarza naprowadził na dziwne pódejrze- 
nia... Coś w tej sprawie nie jest w porządku, —. 

Nazajutrz 2 rana złożył tajny raport naczelni 
kowi ochrany: Wywiadówca nie żnosił Grilna, 
z którym miał szereg porachunków osobistych... 

Miał t z nim na pieńku z powodu swej narżes 
czonej, którą Grün mu kiedyś uwiódł į 2 którą róż. 

szedł się przez komisarza. Lutek był zaulanym 
Griina, jego prawą ręką, toteż ma okazję zemścić 
się | zameldować teraz ò wszystkim pułcpwalkówi 
Iwanowi... 

Pułkownik Iwanow zainteresował się sprawą, 

Kazał weżwać dorożkarza, Dotożkarz żegnał się 
I tzysięgał, że to jest ten skm jegomość, Pułkow* 
mik okazał mu szereg fotografii, == Dorożkarz od 
razu rozpoznał swego pasażera, . 

œ. Oto masz obiecańe sto rubli = powiedział 


/ 


WSTRZĄSAJĄCA POWIEŚC © BOH 
m MIŁOŚCI 


8 


| R 
! POŚWIĘCENIU 


Iwanow » chytrym uśmiechem na wargach. Wwtął 
8 felu sturu banknot i podał dorożkarżo- 


w s 
Ale.w chwili, gdy doróżkarz Wyciągnął rękę po 
jeniądze, uderzył go pułkownik pięścią w twarz 
wrzasnął: 

= Paszół won! à 

Doórożkarz wytrzeraczył sugi Uderzeńie byłó 
tak silne, że omal nie przewrócił się. " 

„Wynoś mi się stąd = wrżeszczał pułkownik, 
= W prenga razie posadzę ciebie na dziesięć 
latek do więzienia! l 

Zdumiony takim obrótem sprawy  wyślizgnął 
się dortżkarz z gabinetu pułkownika. Iwanow jest 
groźny, hsoże urzeczywisinić tó, co mówi: 

A co pocźnie, jeśli ten gruby, nażarty pułkow- 
nik osadzi go naprawdę na dziesięć lat w więzie* 
niu? Te piy w ochranie wszystko potrafią. 

Gdy opuszczał Ratusz; przeklinał na czym świat 
stoi wszystkich wywiadowców, poódkomisarzy, ko» 
misarzy aż do pułkowni a włącznie, ires 

Zawrócili mu głowę, obiecali tak dobry zarobek, 
a potem okażało się, że to wsżystko bujda. i 
Licho ich wie = rozmyślał. == Może tam tęka 
tękę myje? To na pewno ten sam! Na pewno! 

A tymczasem karety ani końi nie ma za co kü- 
pić, liberii z guzikami sobie nie sprawi, sukienki 
żonie nie kupi, a nawet ża 66 wypić nie mal 

== Psia ich imoskalska morda — splunąl i zaciął 
konie. 

Ale tófo pasażera więcej nie szukał, 

Puikownik Iwanow był wielce zadowolońy. 

Chociaż uderzył dorożkarza, chociaż go wyrzu:* 
cil, to jednak uwierzył od razu w historię z podko: 
misarżem Lutkiem, który byl zamieszany w spra 
wę wymuszenia tych dwudziestu tysięcy rubli. 

Rozumiał, że pomocnik Griina zdolny jest takie 
łajdactwo popełńić, ale nie miał zamiaru karać gu 
za to... mę PWA 
Cheiał ptzekónać podkomisarza Lutka, że wie 
6 wszystkim. Niech drży przed nim. Dobrze mieć 
w ręku bicz na takiego gagatka. A że sam nie byl 
beż grzechu ńieraż, gdy policja aresztowała boga: 
tego synalka, otrzymywał łapówkę, chciał zmusić 
innych do mileżeńia, 

a ogół wyznawał zasadę, że ręka rękę myje. 

Pewnego dnia zaprosił Lutka do oddzielnego 
aran w hotelu Savoy, a tam po wypiciu kilku 

ielisżków zaczął wypytywać go szczegółowo. Naj- 
ierw dobrocią, żartem, potem grożbą wziął go w 
krzysowy ogień pytań, aż Lutek wyznał mu wszy- 


stkó: ; 
Tak, to on był tym panem, który wsiadł do do- 
rożki na plaću Teatralnym. 
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« Panie pułkowniku — oświadczył złaman 
głosem Lutek == jò wszystko ja wykonałem, ale. 

=» Jakie ale? Czemu pan zamilkł? 

— Panie pułkowniku, zapewniam wasżą wyso- 
kość, że ta nie moja wina, byłem tylko narzędziem, 
wysłańcem w rękach innego człowieka... 

=æ Któż to panem kierował? zapytał Iwanow. 

= Wiktot Griiń, | 

— Szubrawiec Grün? 

F Tak, panie pułkowniku! Griin we własnej 
osóbia. 

=a joiu pań oddał dwadzieścia tysięcy rabl? 

== Qozżywiścię panie pułkowniku.. To był jego 
pomysł, jego wykonanie, ja tylko podjąłem się czę- 
ści tej pracyw i 

=» A ile dał panu za tę pomoc? 

= Tysiąć rubli, panie pułkownikuw 

Iwanow miał teraz Grina w swym ręku. Mógł 
to pogrzebać, tak, by już więcej nie tap? i 

ie uczynił tego jednak. Wiedział, że Grün zna 
jego sprawki, A gdyby Griiną chciał grzebać, na 
pewno nie pozóstałby ten mu dłużńny.. . 

iwanow dał więć tylko żnać Gilinówi, że wie 
o wszystkim. O aferze a sumą dwudziestu tysięcy 
rubli wkrótce żapomniano. 

_ Rotwańd pieniędzy, które ugrzęały w kieszeni 
Griina, wi już na swe oczy nie zobaczył. 

Był nadal święcie przekonany, że to tą banda 
„Cantas reki" wyłudsiła od niego pieniądzej ani 
na chwilę nie podejracwał, że to robota Wiktora © 
Grilna, stróża porządku i ladu w rtoliey... | 

Zjawił się co prawda po tygodniu w kancelarii 
komisarza i odeawał sięt 
Panie komisarzu, radził mi pan, bym tę su- 
mę dał. Zapewnial manie pan, że otrzymam ją 2 po- 
wrotem po upływie eo najmniej dwóch godzin, Mi- 
ja pieniędzy nie widzę.. Gdy- 
na pęwno mialbym te nie- 


= 


ja p 
Sa pana nie usluchał, 
niądze u siebie w biurku: 


$ 
Grün uśmiechnął się uprzejmie | qdpowiedział ` 


słodkawym tonemi 


«Drogi panie dyrektorze, daję panu sławę ho- 

noru, a jestem na takim stanowieku, że moje slowo 

honoru przedstawia jednak pewną wagę, zapew- 

niam pańa, że nie dziś, to jutro tę bandę schwytam. 
estem już na jej tropie. W najblizszych dniach 
ówie się pan g wszystkim... i 

Ale dwadzieścia tysięcy rubli, panie komisa- 


žu! 

— Drobnostka == ódrzekł Grün, — Ta banda 
ma więcej, aniżeli sto tysięcy rubli. G y ich tyl- 
ko złowimiy, napewno odbierzemy te pieniądze. 
Jestem już na ich tropie. 

Rotwand powtarzał swoje: > 

= Czy aby pań jest pewien, panie komisarza, 
że uda się panu ich złowić? 

= Oczywiście, jestem przekońany.. Nie is 
jestem na ich tropie, ale wciągnąłem ich do pulap- 
ki Dziś = jutro bada jus w moim tekts 

D toktor banku odszedł stroskany. Po kilku 
dniach telefonował do niego Grün: 

=» Pamie dyrektorze, proszę natychmiast przy» 
być do urzędu śledezego, schwytaliśmy bandę 
„Czarnej ręki"... 
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JUTRO: „W LABORATORIUM“ 


22-letni Franciszek Bryciń- 
ski, SE 0 Dyonu Lotni- 
czego w Dęblinie, przyjechał 
na święta do rodziców, zamiesz 
kałych we wsi Szczaki, pow. 
Grójeckiega, 


zięki 
_ Wszystkie niemal dzienniki 
stołeczne podały przed kilku 
dniami opisy przeżyć młodej 
mężatki Stelli Borensztein (Wo 
łyńska 2), która po wstrząsają 
cych przejściach we Francji po 
padła w melancholię i w dniu 
4 b, m, zaginęła. Poszukiwania 
policji, oraz telefonogramy ro 
zesłane po całym kraju — nie 
dały żadnego wyniku. Rozpacz 
rodziców nie miała granice. 
Wczoraj do mieszkania Bo- 


Dma 12 b. m. w 2-gą rocznicę 
śmierci Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego, urządził Związek Zawodowy 
Pracowników  Instytucyj Ubezpie- 
czeń Społecznych z Dyrekcją Zakła- 
du Ubezpieczeń Spolecznych oraz 
Ubezpieczalni Społecznej w War- 
'szawie uroczysty obchód ku czci 
Wielkiego Wskrzesiciela Niepodle- 
giej Polski, 

O godz, 8-ej rano odbyla się Msza 
ie aty „kościele zł z pokiaj 
Zwycięskiej, po czym pochód ru- 
szył przed siedzibę Marszałka Śmi- 


Strzelnica Zw. Strzeleckiego 
przy ul. Zielenieckiej przeży- 
ła w Warszawie dzień pe- 
łen upiornego lęku o swoją ca- 
łość i niebywalego zdumienia, 
wywołanego odbytymi wiosną 
a banas E ESR i zawoda- 
mi strzeleckimi dla dziela 
z: wszystkich pism 

ude materace jęczały pod 
sa zed zarówno fizycznym 
j i gatunkowym)  naczēl- 
nych redaktorów, piasek, z 
którego usypany jest wał 
_ ochronny „krwawił”* straszny- 
mi ranami spudłowanych strza 
łów, a biedny sędzia zaklinał 
tylko. na wszystkie świętości 
zawodników, żeby pamiętali o 
kierunku strzałów i'zamiast w 
tarcze nie mierzyli przypad- 
Don do sędziowskiego biur- 

Sa 

Zawody organizował Klub 
Strzelecko-Łuczniczy Z. S. Ko- 
menda Okręgu Z. S. i Zarząd 
okręgowy P. L. S, S. Składa- 
ly się one z dwóch konkuren- 
cyj: ze strzelania zespołów 


_ W pierwszy dzień Zielonych 
Świąt Bryciński Kpa się z 
Józefem Wiśniewskim, synem 
rolnika z tejże wsi, który miał 


LJ 
diz) 


podczas wa 


Wynikła kłótnia, w czasie 
której Wiśniewski dał do prze 
ciwnika 5 strzałów z rewolwe- 
ru. Kule trafiły Brycińskiego 


do niego jakąś zadawnioną ura | w brzuch. Rannego, po nałoże 


zę na tle porachunków 


renszteinów zapukał ktoś. Gdy 
żona B. otworzyła drzwi ujrza 
ła zdumiona zaginioną córkę w 
towarzystwie studenta Politech 


niki, który opowiedział co na- 


stępuje. Przeczytawszy w gaze 
tach o zaginięciu chorej um 
słowo B. poruszony był do głę 
bi idę yli przejściami nie 
szczęśliwej mężatki, 

W chwili gdy myśląc o tym 
szedł na stację kolei w Piasecz- 
nie, gdzie stale zamieszkuje, zo 


Na cele dozbrojenia armii 


głego-Rydza, gdzie wręczono Pana 
Marszałkowi czek na sumę złotych 
128.767.96, zebraną ze składek pra- 
cowników na cele dozbrojenia Àr- 
mii, 

Wręczając czek Panu Marszatko- 
wi, wygłosił Prezes Związku przemó 
wienie, w którym oświadczył, że 
zrzeszeni w związku prucownicy go 
towi są na zew Wodza złożyć nie 
tylko ofiarę mienia ale i życia. 

W godzinach popołudniowych de- 
legacje pracowników złożyły wień- 
ce w Belwederze. 


pięcioosobowych poszczegól- 
nych dzienników i ze strzela- 
nia naczelnych redaktorów. 
Redakcja „Ostatnich Wiado 
mości“ wzięła udział w obu 
konkurencjach ze względów 
strategicznych i taktycznych. 
Wyechodziliśmy bowiem z za- 
łożenia, że jeśli zawiedzie ze- 
spół, to honor uratuje „naczel- 
ny”, i odwrotnie, jeśli naczel- 
ny nawali, to my, zespół, ho- 
nor jego uratujemy. 
Zaopatrzeni w sporą waliz- 
kę na przeniesienie ewentual- 
nego pucharu oraz wielką 
wiarę we własne siły, ruszy- 
liśmy wczesnym rankiem na 
strzelnicę, w składzie następu- 
jącym: red. Wójtowicz Zdzi- 
sław, Jezierski Bronisław, | 
czyk Józef, Nadel Henryk i 
Nowicki Jerzy. 
Zawody otworzył komen- 
dant okręgu Nr. 1 Z. 5. p. mjr. 
Roszkowski witając dzienni- 
karzy warszawskich tym ra- 
zem nie jako sprawozdawców, 


ale pełnych zawodników i podi nik 70 pkt. na 100 możliwy 


niu prowizorycznego opatrun- 


ie obłąkanej meża 


energicznej interwencji studenta 


baczył nagle gromadę dzieci, 
otaczających jakąś kobietę i 
wykrzykujących  „wiariatka! 
wariatka!”, 

Wiedziony jakimś dziwnym 
przeczuciem rozpędził hałaśli- 
wą gromadę i zaczął indago- 
wać nieszczęśliwą kobietę. 
Gdy przekonał się, po krótkiej 
rozmowie, że nieznajomą jest 
właśnie ową zaginioną Boren- 
szteimówną zaopiekował się nią 
niezwłocznie, odwożąc do rodzi 
ców w Warszawie. Zapytywa 
ła mętne odpowiedzi. 

Podczas krótkich przebłys- 
ków świadomości opowiedzia- 
ła, że po wyjściu z s aioa rodzi 
ców, błąkała się po Warszawie, 
aż wreszcie znalazła się poza 
miastem. Tam wędrując od 
wsi do wsi żywiona była i noco 
wała w zagrodach wieśnia- 
czych. 


„Wilk z Har 


unika 


alki na tle porachunków osobistych 


ku, przewieziono, w stanie b. 
ciężkim, do szpitala Centrum 
Wyszkolenia Sanitarnego w 
Warszawie. 

Sprawcę postrzelenia policja 
osadziła w areszcie. 


W czasie wędrówki okradzio 
no ją z ch pierścionków, ka 
pelusza i jedwabnej apaszki. 
na, co się z nią działo B., dawa 


HUO 


NASZE DZIECI 


— Mamo, dlaczego narzeczo 
ma jest w białej sukni? 
— Biały kolor oznacza ra- 


— A dlaczego narzeczony 
jest w czarnym ubraniu? 
— Ach, daj spokój z głupi- 
mi pytaniami! 
TEŻ PRZYCZYNA. 


— Helena osiwiała. —— 

— Kłopoty materialne? 

— Tak, nie ma pieniędzy n 
fryzjera. 7 
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SKŁADAJCIE OFIARY NA 
FUNDUSZ 
' OBRONY 
MORSKIEJ 


Konto P. K. O.- 30680 | 


A to ci przyjaciel! 


Okradł... przyjaciela i zwiał 


Do p. Niemca w Warszawie 
(Czerniakowska 151) przyje- 
chał na święta z Polesia przy- 
pan Jan Maksymiuk, bez: sta 
ego miejsca zamieszkania. 
Niemiec przyjął przyjaciela ze 
staropolską gościnnością. Naza 
jutrz rano Niemiec wyszedł na 
miasto, pozostawiając mieszka 
nie pod opieką przyjaciela z 
Kresów. 

Maksymiuk, korzystając z te 
go splądrował mieszkanie i za 


brawszy z walizki 45 zł, ulot- 
nił się, pozostawiając list tej 
treści: 

„Drogi Władku! jestem w bie 
dzie i potrzebuję pieniędzy. 
Pożyczam sobie 45 zł. Jak będę 
miał to Ci zwrócę. Dowidze- 
nia! Wesołych Świąt”. 

Rozgoryczony Niemiec za- 
meldował o fakcie tym w poli 
cji, która zajęła się 


niem niewiernego przyjaciela ~ 
[ormalisty, 


lemu“ — przestępcą 


Jego właścicielką była stara Murzynka 


Dzieje kryminalistyki No- 
wego Jorku znają: dotychezas 
dwa wypadki, w których zwie 
rzęta były poszukiwane jako 
samodzielni przestępcy i opi- 


(sane w listach gończych. Do 


tych dwóch wypadków dołą- 
czył się pod koniec ubiegłego 
roku trzeci „wilka z Harlemu“ 
który w ciągu kilku miesięcy 
był poszukiwany i dopiero w 
tych dniach został „areszto- 
wany”. e3 
Zainteresowanie wilkiem za 
częło się od chwili, gdy w kan 
torze wymiany Johna Rissel- 
tsa dokonano bezczelnej na- 
paści rabumkowej. Pewnego 
dnia, gdy kasjer przedsiębior 


Dziennikarze w walce o pierwszeństwo 


ma zawodach strzeleckich 


nosząc głębokie znaczenie 
sportu strzeleckiego dla wzglę 
dów Obrony Narodowej. 

Przedstawiciel dziennika- 
rzy podziękował Komendzie 
Z. S. za zorganizowanie zawo- 
dów i przystąpiono do strze- 
lania zespofowego, 

Po zakończonych zawodach 
komisja sędziowska pod prze- 
wodnictwem p. prezesa Lip- 
skiego przystąpiła do oblicza- 
nia strzałów i w godzinach 
wieczorowych ogiosiła wynik 
gigan 

Zespól redakcji „Ostatnich 
Wiadomości“ zajął w punkta- 
cji zespołowej miejsce piale. 
Pierwsze miejsce przypadło 
„Polsce Zbrojnej”. 

W kwalifikacji indywidual- 
nej red. Jezierski zajął miej- 
sce 16, a red. Nadel miejsce 
17-te. 

W konkurencji redaktorów 
naczelnych nasz redaktor Wój 
towicz Zdzisław zdobył czwar- 
te miejsce, osiągając Wwy- 


stwa murzyn “Wiliam Vief, 


pakował banknoty w sumie 


4000 dolarów, przez szklaną 
ściankę wskoczył do przepie 
rzenia kasjera pies, który u- 
gryzł go w pośladek. Przera- 
żony murzyn wypuścił paczkę 
. Pies porwał ją i zniknął. 

Setki ludźzi widziały „wilka 
ź Harlemu“, jak od tej chwili 
był nazywany, podczas ucie- 
czki. Nikt jednak nie miał 
pojęcia, że brązowa paczka, 
którą trzyma w pysku, jest 
wartościowym łupem. Pies 
kiegł przez ulicę i wszelki ślad 
po nim zaginął na granicy 
dzielnicy. Władze posiadały 
tokładny opis zwierzęcia, Był 
niebiesko-szary, mocno zbudo 
wany i miał niskie łapy. John 
Kisselts wyznaczył 200 dola- 
rów nagrody za ujęcie psa, po 
licja zaś ze swej strony dolo- 
żyła jeszcze 100 dolarów, ale 
nikt nie mógł wpaść na trop 
wwiłka z Harlemu“, 

Przed pewnym czasem poli- 
cjant obchodzący nocą swój 
rewir zauważył jak dwaj po- 
dejrzani osobnicy zmikli w ma 
łym domku bocznej ulicy, To 
zainirygowało go i w ciągu 
gilku godzin krecil się przed 
domem. Nie zauważył jednak 
nic podejrzanego i w końcu 
iin padali 4 

„Następnego rana dwaj rto- 
botnicy Zośki przed tym do 
mem zmasakrowane zwłoki 
mężczyzny. Jego twarz była 


pokryta ranami kąsanymi, aj p 


jego ubranie było podarte w 
strzępy. Policjant, po wiełko- 
ści i kształcie ciała poznał w 
zabitym jednego z tych dwóch 
mężczyzm, którzy nocą zakra- 
dli się do domu. 

W domu, w którym przepro 
«wadzono dokładną rewizję, 
mieszkała majszczególniejsza 
osoba Harlemu, przezwana 
„ślepą czarownicą”. Siwowło- 


ch.sej Murzynki nie obawiano 


nica twier 


się tyik "ze względu na jej 
wygląd, ale przede wszystki 

ze względu na jej 
Murżynka iawiadzyła po. l 
jantom, że w jej mieszkaniu 
panuje spokój i że nie ma nic 
wspólnego ze zbrodnią. Por 
nieważ policjanci nie znaleźli 
u niej nic podejrzanego, dali 
wiarę jej słowom i pozosta- 
wili ją w spokoju. Dopiero 
następnego dnia zwrócili zain 
resowanie się nią bliżej. Do 
tego skłonił władze list ano- 
aimowy, którego autor pisał, 
że jest jednym z tych dwóch 
mężczyzn, którzy nocą odwie 
dzili ślepą czarownicę. Jego 
yrzyjaciela poszarpał „wilk z 
farlemu". Poza tym autor 
zwracał uwagę władz na pi- 
wnicę ślepej czarownicy. Był 
bowiem przekonany, że wła- 
dze czeka tam wielka miespo 

dzianka. 

Do domu Spo czarownicy 
udali się natychmiast mie 
ci, którzy przeprowadzili re- 
wizję w piwniey i znaleźli tam 
wiele drogocennych przed- 
miotów i pieniądze w sumie 
4000 dolarów. Po psie brakło 
jednak śladu, a ślepa czarow- 
dziła, że nie ma nie 
wspólnego z „wilkiem z Har 
lemu“. y 

Starą murzynkę odprowa- 
dzono do azibliŻSZ8ga komi- 
sariatu. Zaledwie zaczęto ją 
przesłuchiwać, gdy pod 
drzwiami rozległ się ai 
sa. Otworzono drzwi i do 
pokoju wpadł „wilk z Harle- 
mu“, który radośnie powitaż 
swoją panią. Obecnie ślepa 
czarownica mie mogła dłużej 
wypierać się winy i zeznała, 
że wyćwiczyla psa ma rabusia. 
Skradł banknoty i zagryzł je 
dnego z bandytów, którzy no 
cą zakradli się do niej. Całe 
swe mienie zawdzięcza psu: 
który jest niezwykle mądrym 
zwierzęciem. 


odszuka= ~ 
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Ą Na zlecenie Griina aresztowano natychmiast posłańca 
| | głuchoniemego młodzieńca. Śledztwo wykazało, że został 
| mangażowany do swej roli przez jakąś tajemniczą panią. 
Nie mógł udzielić myle innych informacji W nocy are- 
sutowano dorożkarza, ale tem tylko opowiadal. iż zawiózł 
(o Łazienek jakiegoś eleganckiego pana, o twarzy ospowatej. 
=  Obiecano mu w urzędzie śledczym sto rubla za ódnale- 
ienie tego pana. , 
Może odszuka go pan przypadkiem na uli- 
ty.. — odrzekł wywiadowca. 
__ Dorożkarz zoo (acz ręką i powiedział: 

— Gdzie ja go tam znajdę?... Mało ludzi w War- 
szawie?... Szukaj igły w stogu siana... Sto rubli, to 
majątek, karetę bym sobie za to zafundował, ale 
nie zarobię takiej sumy, bo nie wierzę, bym tego 
pana miał odnaleźć... 

— A gdyby tak spotkał go pan na ulicy, poz- 
nałby go pan, czy nie? 

— Na pewno ałbym!.. Gdyby mi nie dał 
| tego rubla za jazdę, to bym może nie zwrócił na 
niego uwagi... Ale tak, tom go już sobie dobrze za- 
pamiętał... 

/  — Niech się panu nie zdaje, że to tak trudno 
| takiego jegomościa spotkać.. Na pewno kręci się 
teraz na eleganckich ulicach miasta, a pan jest ca- 
ły Boży dzień na ulicy, niech pan sobie jeździ Ale- 
jami, Marszałkowską, Królewską, Placem Teatral- 
nym, niech pan spogląda to w lewo i w prawo... 

Dorożkarz namyślał się, namyślał i w końen do- 
Szedł do wniosku, że „pan komisarz“ ma przecież 
rację. Jako dorożkarz, który cały dzień jest na uli- 
cy ma możność spotykania większej ilości ludzi, 
aniżeli kto inny. Dorożkarz może przecież odszu- 
kać nawet takich, co ukrywają się zwykle przed 
policją. Ile to czasem nasłyszy się, jak pasażerowie 
ze sobą głośno rozmawiają... 

Nie raz jest świadkiem takich scen, że tvlko do 

policji i zameldować! A co za typy czasem jeżdżą: 

/  — A zatem, sto rubli? — zapytał raz jeszcze do- 
ESY O SR DAOR.: è 

£ — Tak, sto rablisna rękę, jak pam tylko złowi. 

_ tego szczupaka... sr! ballal 

. — Ale panie komisarzu, o to właśnie chodzi, że 
nie wiem, jak go aresztować... Jeżeli nie zechce 

l pie zą mną, jestem tylko dorożkarzem, a nie po- 
hejantem... 

— Racja, racja — odrzekł wywiadowca — łat- 

wo tę sprawę załatwić... Dam panu karteczkę. 
Jak tylko pan zauważy tego jegomościa, niech pan 
prędko jedzie do najbliższgo policjanta, pokaże 
pan mu tę oto karteczkę, policjant wnet pójdzie za 
panem i zatrzyma tego jegomościa... 

— Jeśli tak, to dobrze — dorożkarz był bardzo 
zadowolony. 

Sto rubli nagrody! Dorożkarzowi ta wielka su 
pa nie dawała spokoju. Co też za sto rubli można 
kupić... 

Przede wszystkim może wypić sobie dobrze z 
przyjaciółmi. Już dawno nie pił w przyjacielskim 
gronie... Żonie swej kupi nową kieckę, dzieciom no- 
we ubrania, a dla siebie liberię z błyszczącymi gu- 
„ikami. I pozostanie mu jeszcze na karetę i parę 
koni, które będzie odnajmować.. =" . 

„ Aż ręce zatarł z uciechy... 

Sprawa tego zarobku nie dawała mu odtąd so 

koju. Po prostu o niczym innym nie myślał, tylko 
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całymi dniami jeździł ulicami miasta, rozglądając 
się w prawo i w lewo. Nawet wtedy, gdy miał ja- 
kiego pasażera, jechał niedbale, powoli, by móc 
przyjrzeć się przechodniom. 

Miał z tego powodu szereg przykrości. Omal 
nie przejechał przechodnia. 

ukał bez przerwy, spoglądał w prawo i w le- 

wo... 

Koledzy jego, dorożkarze dziwili się. Kogo tak 
wciąż poszukuje? Za kim tak śledzi? 

— Nie wasza sprawa — odpowiada? gburowa- 
to. — Widocznie wiem, co czynię... 

Aż pown dnia, gdy trwał na posterunku na 
rogu Złotej i Marsialkowskiej, zadrżał z przestra- 


u. ' 
ATOR jakiego przechodnia i aż podskoczył na 
swym koźle: 


— To przecież on, ten sam pasażer! Niski, ospor 
waty.. Tak, to ten sam... 

Tuż obok dorożki przechodził jakiś niski, ospo- 
waty pan, pod rękę z damą, Dorożkarz przyjrzał 
się raz jeszcze twarzy ospowatego jegomościa. 

— Tak, to ten sam, ten sam — radośnie skakało 
serce dorożkarza. — To on dał mi wtedy rubla za 
jazdę... 

Nie spuszczał zeń teraz oka. Jechał stępa za 
nimi, aż zobaczył policjanta. Zbliżył się do niego 
i podał mu karteczkę, szepcąc: 

— Niech pan natychmiast aresztuje tego jego- 
mościa.,. 

— Tago z elegancką panią? 

— Tak, tego właśnie... 

Policjant szybko zbliżył się do niskiego pana, 
ujął go pod rękę i głośno zawołał: 

— Aresztuję pana... 

Niski pan, o twarzy ospowatej uśmiechnął się 
szyderczo. Również dama roześmiała się, mówiąc 
do swego.kdwalera;/" * 5009 Bou a 
Ten policjant jest widać pijany... ©, 

— Bez dowcipów, aresztuję pana 

— Upiłeś się braciszku — odrzekł niski pan. — 
Protokól zaraz spiszę! 

— Nie mądrzyć się. Aresztuję pana. 
do komisariatu. lam się przekonamy... 

Niski pan jeszcze raz uśmiechnął się, wyjął z 
kieszeni legitymację, podał policjantowi i powie- 
dział: 

— Na drugi raz proszę uważać... 

Policjant ujął podaną legitymację, zbladł, wy- 
ciągnął się jak struna i zasalutował: 

— Panie komisarzu... Melduję posłusznie... Nie 
wiedzialem... len oto pies.: Ten oto dorożkarz 
wskazał pana komisarza... Podał mi tę karteczkę... 

Niski pan spojrzałspode łba w stronę dorożka- 
rza, przejrzał karteczkę, i powiedział raz jeszcze 
policjantowi: | 

— Ten dorożkarz — to chyba wariat. A pan 
niech innym razem uważa! 

Dorożkarz przyglądał się scenie z wybałuszo- 
nymi oczyma. Był przekonany, że policjant aresz- 
tujo tego pa digoree a tu wyciąga się jak struna, 
salutuje, drży przed nim... 

Co się ało A te sto rubli, które mu obiecano? 


Idziemy 
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Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki 
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pa AE 
Gdy pan z damą już odszedł, dorożkarz zapytał 


ze cią: 
— Dlaczego pan go nie aresztował? 
Policjant yknął wzburzony: 
— Jedź sobie dalej, ty chamie! 
— Proszę mnie chamów nie nazywać! 
się stało? Pozmaję, że to właśnie ten, za którym 
zano mi śledzić. 


— Nie 


Ca 


ka- 


Zi.. 
adaj głupstw, idioto, przez ciebie mo- 
glem mieć fadn chryję... 

— Panie władzo, powiadam panu, że to ten sam, 
za którym kazano mi śledzić... 

— Jak ślepemu kazali śledzić, to nie moja wina. - 

— Ale kto to jest, ten pan... 

— Ośle jeden, to komisarz policji... 

— Komisarz policji? Nie może być! 

— Tak, komisarz, durniu! 

Dorożkarz nie przestawał się dziwić. Ale nrzes 
cież ten komisarz kasa zawieźć się wtedy do ł.a* 
zienek.., 

— Wiyaga się, bo cię zaraz aresztuję! 

Dorożkarz się uparł: 

: — Powtarzam raz jeszcze: proszę aresztowa 
tego pana, bez względu na to, jaką legitymację 
przy sobie posiada... 

Nie chciał ustąpić, Chcę mu wmówić, że to nie 
jest ten, a on wie, że to właśnie ten sam, co to na 
placu Teatralnym wsiadł do dorożki i kazał wieść 
się do Łazienek.. Nie, nie podda się, musi dojść 


prawdy i zarobić tę setkę! 


— No, to jak pan nie chce jego aresztować, pro- 
szę ze mną ojechńć do urzędu śledczego. Zobaczy- 
my tam, kto ma rację... Albo ja albo pan posiedzi- 
my w kryminale. ` 

—No, dobrze, przejadę się dorożką, ale pamię 
taj.. żebyś później nie żałował... Nie wiesz z kim 
zaczynasz walkę... A przeciwnik ten... 

— Panie policjancie, nie boję się nik 
dziemy do urzędu śledezego.; te 

Dorożkarz zaciął konie, pojechał do urzędi. 

Wkrótce znalazł się w gabinecie urzędnika, któ- 
ry go przed tym badał. Opowiedział mu wszystke 
od początku, jak to całymi dniami śledził, jak w 
końcu rozpoznał tego jegomościa i to z całą pew- 
NOŚCIĄ... 

— Mogę przysiąc na wszystkich świętych — po- 
wtarzał — że to wlaśnie ten, a nie kto inny... 

Wezwano policjanta. 

— Dlaczego nie aresztował 
przez tego dorożkarza jegomościa 

— Bo to był komisarz urzędu śledczego... 

— |Jak się on nazywa? 

— Nie pamiętam... Ale oto on, proszę! 

Policjant wskazał niskiego jegomościa o twarzy 
pokrytej śladami ospy, który właśnie przechodził 
podwórzem. 


— Tak, tak, to ten sam — potwierdził doroż- 


Je” 


... 


KĘ 


pan wskazanego 


karz 


— W takim wypadku, panie dorożkarzu, po 
mylił się pan — zawyrokował wywiadowca — tra- 
fił pan palcem w ścianę... Czy wie pan, kto to jest? 

— Któż to? — zapytał dorożkarz przygnębiony 
z powodu utraty stu rubli?.., 

- 7 Dalszy ciąg jutro. 
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Zdzisław Pruski 


W obronie ideału wychowawczego. 


szkoły polskiej 
Ważny głos uczonego i pedagoga katolickiego 


„Wiedza jest światłem, religia | ładowi 


ciepłem ducha ludzkiego... (Hen- 
ryk Stuve: „Wstęp krytyczny do 
filozofii”, Warszawa — 1893 r. 

Szkolnictwo polskie na bez- 
drożach — wołają wybitni wy- 
chowawey i znawcy. Głosy te, 
może nie raz zbyt ostre, jed- 
nak nie są pozbawione racji i 
słuszności — bowiem od kilku 
lat jesteśmy Świadkami dziw- 
nych zjawisk na terenie nasze- 
go szkolnictwa: 1) niefortunna 
reforma braci Jędrzejewiczów, 
przeciwko której od dawna 
podnosiły się głosy a ostatnio 
zdyskredytował ją całkowicie 
w oczach opinii pedagogicznej 
Walny Zjazd T-wa Naucz. Szk. 
Wyższych w Warszawie; dalej: 
2) załamanie ideowe przywód- 

"ców organizacji zawodowej na- 
uczycielskiej jaką jest Związek 
Nauczycielstwa Polskiego i wre- 
szcie 3) wyrażne sprzyjanie 
przez niektóre grupy nauczy- 
cielskie lewej orientacji poli- 
tycznej i t. zw. „fołksfrontowi” 
(np. porówn. artykuły w piśmie 
p. t. „Dziennik Poranny” — or- 
gan, w którym Zw. Naucz. Pol- 
skich jest mocno zaangażowa- 
my). Wszystko to nie wróży 
nic dobrego, gdy się pomyśli 
o przyszłości atmosfery pracy 
w naszych szkołach a tym sa- 
mym o przyszłości i kierunkz ch 
ideowych naszej myśli wycho- 
wawczej, wychowaniu, kulturze 
i przyszłości oblicza duchowe- 
go młodzieży. 

Wychowanie decyduje zaw- 
sze o wartości obywateli i ja- 
kości społeczeństwa, narodu. 
Wewnętrzni i zewnętrzni wro- 
gowie Polski chcą za wszelką 
cenę nadać taki charakter na- 
szej szkole, aby ona wychowy- 
wała młodzież w duchu ultra 
pacyfistycznym t. zw. aby ją 
rozbroiła moralnie. — Wiado- 
mo do czego takie kierunxi wy- 
chowania i nauczania prowa- 
dzą; do tego mianowicie, co 
zdarzyło się nie tak dawno w 
Anglii = gdy angażowano o- 
chotników do służby zawodo- 
wej w armii — nie zgłosił się 
nikt. To są skutki pacyfistycz- 
nego ducha i kierunków wy- 
chowaczych nurtujących w spo- 
łeczeństwie angielskim. Pań- 
stwo polskie do czegoś podo- 
bnego dopuszczać mie może. 
To też należy baczyć, aby ten- 
dencje ultra pacyfistyczne, ten- 
dencje zohydzania wojny na- 
wet w obronie koniecznej — 
nie miały miejsca w podręcz- 
nikach szkolnych, a głównie 
nie miały zwolenników i pro- 
pagatorów wśród polskich na- 
uczycieli. 

Głosy więc przeciwko obec- 
nie wytworzonej sytuacji i uk- 
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stosunków w szkolnie- 
twie polskim — nie są pozba- 
wione głębszej troski o dobro 
naszego kraju. Ci wszyscy, któ- 
rzy «mówią o „wzbudzonej re- 
akcji”, o "zacofaniu” deklamu- 
ją o „czerwonym postępie” — 
to są mydlarze oczu lub zgoła 
ludzie złej wiary, oszuści alba 
ajenci na żołdzie międzynaro- 
dówki. 

Prawdziwie miłujący ojczyznę 
Polacy, widząc szerzące się złe 
obyczaje w wychowaniu współ- 
czesnej szkoły — starają się 
wpłynąć na opinię publiczną, 
aby zdecydowanie i twardo 
stanęła w obronie niezawisłoś- 
ci ideałów wychowawczych 
szkoły polskiej. 

Niebezpieczeńswo niezdrowe 
go pacyfizmu na froncie szkoły 
polskiej zwraca co raz baczniej- 


szą uwagę ogółu. Dowodem są 


liczne publikacje, artykuły i 
dzieła, których autorzy prze- 
strzegają przed grożącym złem 
i nawołują do naprawy wyrzą- 
dzonych szkole polskiej szkód. 

Rozważania wychowawcze i 
dyskusje nad sprawami szkol- 
nymi zostały ostatnio wzboga- 
cone cenną pracą uczonego 
katolickiego — ks. dr. Michała 
Klepacza*). 

Stawiając szkole powszech- 
nej za cel przygotowanie do 
życia obywatelskiego (str. 37 
op. lit.), a gimnazjum prócz te- 
go postulatu — gruntowne wy- 
kształcenie ogólne, uzdolnienie 
do studiów wyższych — docho- 
dzi do następującej odpowie- 
dzi na pytanie, jakie ideały po- 
winny przyświecać szkole pol- 
skiej; wyrobienie osobowości 
człowieka świadomego swych 
celów i w sposób czynny od- 
noszącego sią co życia (wy- 
chowanie indywidualne); po- 
głębienie i rozszerzenie chara- 
kteru przez praktykowanie cnót 
jakich domaga się od człowie- 
ka życie społeczne (str. 220). 
Założenia te poparte są doś- 
wiadczeniami naukowymi, któ- 
re autor przytacza w zręcznych 
plastycznych rzutach, wyłusku- 
jąc momenty noszące najwięcej 
cech słuszności i prawdy ży- 
ciowej. 

: Droga realizacji ideałów wy- 
chowawczych w Polsce współ- 
czesnej nie jest właściwa. Skła- 
da się na to szereg przyczyn, 
a w pierwszym rzędzie zła or- 
ganizacja szkoły i dość mętne 
niejasne założenia podstaw 
wychowaczych — stricte: opar- 
cie nauczania na pierwiastkach 
materialistycznych, wprowadze- 
nie metod atrakcyjnoścj kosze 
tem oktrojowania pierwiastków 
moralnych. Nieliczenie się zmo- 
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Potężne wstrząsające widowisko filmowe 
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dziele i święta o godz. 3 po 


ralnością rodzi owe załamania 
i rozbieżności, które nie sprzy-. 
jąją pogłębieniu wychowania, 
lecz jest je wypaczają lub pro- 
prowadzą na manowce ekspe- 
rymentów. 

Do ciekawych partii w książ- 
ce najeżą uwagi o t. zw. „Stra- 
ży Przedniej” (110), o Zw. 
Nauez. Polsk. (str. 100), natu- 
raliźmie (str. 276), humaniźmie 
(str. 284), wartościach sztuki 
(str. 279) — naświetlające du- 
cha ideologii nowych, doświad- 
czalnych metod naukowych me- 
tod naukowo - wychowawczych 
oraz zapatrywania ich propa- 
gatorów. i 

Rozważania swoje akcentuje 
autor najsilniej w tych rozdzia- 
łach, gdzie wskazuje na konie- 
czność przeprowadzenia rewi- 
zji w dotychczasowych meto- 
dach pracy szkolnej... Nauka 
przede wszystkim służy do 
głębszego kształtowania psy- 
chiki ludzkiej (str. 279). „Nie 
mogą powstać wielkie charak- 
tery tam, gdzie rozumy są mę- 
tne i ciasne” (str. 192) — „Naj- 
większą rzeczywistością jest 
Bóg” (str. 284). 

Wychowanie, metody wycho- 
wawcze — winny być nasyco- 
ne prawdami nauki Chrystuso- 
wej... „Bo — jak konkluduje 
autor za Irwing'iem Babbitt'em 
— cała pedagogia przesiąknię- 
ta jest niewiedzą o człowieku; 
tak np. mówicie, że dla moral- 
ności człowieka, wyslarczy po- 
czucie honoru, dobra społecz- 
nego, uczciwości naturalnej, a 
wiecie o tym, że te motywy 
starczą najwyżej na łagodny, 
słoneczny dzień życia ludzkie- 
go, a niech tylko przyjdą kon- 
flikty z tym dobrem społecznym 
niech nadejdą cięższe pokusy, 
które jednostce i jej korzyści 
nasuną potrzebę panowania nad 
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Specjalna Cena: Kto w trzech dniach prześle 
wycinek ogłoszenia wraz z zamówieniem oó- 
trzyma 20% rabatu na mały 


BARBARA HASIŃSKA i S-ka, Wytwórnia 
Kosmetyków, POZNAN skr. pocz. 244. 


poł. 
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Kurację cudowną w ciągu niespełna jednego 
tygodnia, Krem „ALMA 
szczki, pryszcze, czerwoność nosa, żółte i bru- 


nie się młodą, świerzą i różowo-białą tak u ksblel 


KINOSTEA” 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 


zobaczycie, czy wasze motywy 
będą miały jakiekołwiek zna- 
czenie. 


Dzieło ks. dr. Klepacza sta- 
nowi poważną pozycję w pol- 
skiej literaturze wychowawczej 
Książka jest napisana objekty- 
wnie, rzeczowo, spokojnie — 
choć porusza kwestie, dociera- 
jące do samego jądra najostrzej- 
szych polemik i zatargów. Ksią- 
żkę tę znamionuje wielka od- 
waga cywilna autora, który w 
poczuciu przedmiotowości nie 
zawahał się przytoczyć najza- 
cieklejsze zdania przeciwko 
klerowi i religii. (porówn. np. 
doskonałe pod tym względem 
wypowiedzi na temat t. zw. 
„Straży Przedniej” i Zw. Naucz. 
Polsk. — rozd. V i VI cz. l-ej 
op. lit.) w tym celu, aby spo- 
kojnymi argumentami zbijać je 
i wykazać ich bezpodstawność 
Na to zdobyć się może tylko 
ten, kto jest przekonany o słu- 
szności głoszonych przez siebie 
zdań i wie napewno, że prze- 
ciwnik nie ma racji. 


Książka stanie się podstawo- 
wym źródłem do poszukiwania 
nietylko istotnych naświetleń 
współczesnej atmosfery pracy 
i kierunków organizacyjnych 
szkoły polskiej, lecz będzie 
dziełem zawierającym gruntow- 
nie opracowane wskazówki — 
jak należy postępować, aby na- 
sze szkolnictwo uchonić od nie- 
chybnej katastrofy, a tym sa- 
mym uchronić prze upadkiem 
kultury narodu polskiego. ` 


%) Ks. dr. Michał Klepacz, prof. 
Uniw. Wileńsk.: Kierunki orga- 
nizacyjne oraz ideały wychowa- 
wcze we współczesnym szkolni- 
ctwie polskim”. Str. 371. Na- 
kładem Księgarni i Drukarni 
Katolickiej Sp. Akc. Katowi- 
ce — 1937 T. 


młodsz 


dzięki użyciu kremu „ALMA” 


usuwa szybko zmar- 


plamy, plamy wątrobiane, liszaje, wągry 
i. Czysta i odmłodzona twarz, cera sta- 


mężczyzn, Cena 2 zł. —3 słoiki zł. 3.50— 
a 30% na duży pakiet. 


FR 


PRENUMERATA 


Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 


„Drukarnia KrajowaĄ Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 


e, 


KAY FRANCIS w roli kobiety, zawikłanej 


w fatalny romans z żonatym mężczyzną p.t. 


Daj mitweserce 


W rolach pozostałych: George Brent; Roland Yung 
i Patrie Knowles. ; 


Nad program „Tygodnik aktualności” 
Poezątek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 
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Na fali radiowej 


Warszawa II dla pań de 


Seżon letni Polskiego Redy 
przyniesie w programach W 
szawy II wielce pożyteczną 
dycję dla gospodyń. Będą 
krótkie pogawędki gospoda 
skie nadawane od godz. 151 
do 15.15. W audycjach ty 
poruszone zostaną najróżnotę 
dniejsze tematy, mogące zaj 
teresować, a jednocześnie przy 
nieść wiele korzyści każdej, 
pań demu. | j! 


Polonia Amerykańska przem 
wia do rodaków w kraju 
Transmisja Polskiego Radją 
z Chicago 
Po raz pierwszy w dziejąd 
radiofonii polskiej będą mogi 
radiosłuchacze usłyszeć audycję 
w której Polacy z zagraniy 
przemówią do rodaków w | 


ju; dotychczas bowiem“ drog 
radiową Polacy w kraju prze . 
syłali do Polonii zagranicząy ” 
wieści z Polski. 4 
W stanach Zjednoczonych od. 


największych organizacyj pol 
skich na terenie Ameryki' a 
więc: Związek Narodowy Pol: 
ski, Zjednoczenie Polskie Rzym. 
sko-Katolickie, Zw. Polek i in- 
ne organizacje. 

Transmisja z tego zjazdu na- 
danana przez Polskie Radio dn, 
18 maja o godz. 19.20 — zbli. 
ży Polaków z kraju do życia 
Pęlonii zagranicznej, wprowa- 
dzi w zagadnienia i ogólne 
problemy, Żywotne dla naszych 
rodaków na obczyźnie. 


Transmisję poprzedzi słowem 
wstępnem Stefan Lenartowicz 
Światowego Związku Polaków 
z zagranicy. 


| 
' 


Wypadek samochodowy 


pod Piotrkowem 


W dniu 15 bm. o godz. 10.45 
w Piotrkowie na ul. Piłsud- 
skiego najechał kierowca auto- 
busu Nr. rej. Ł.D. 85706 na sa- 
mochód Nr. rej. S.L. 11813, kie- 
rowany przez szofera Zbroin- 
skiego Jana, zam. w Warsza- 
wie, przy ul. Grochowskiej Nr. 
143, skutkiem czego został u- 
szkodzony tył tego samochodu. 
Wypadku z ludźmi nie było. © 


Rokowania kolejowe 


polsko niemieckie 


Ostatnio zakończone zostało 
w Kolonii pierwsze stadium ro- 
kowań kolejowych polsko-nie- 
mieckich na tematy związane 
z wygaśnięciem Konwencji i 
Górnośląskiej. W rokowaniach 
tych uzgodniono ogólne zasa- 
dy, których szczegóły zostaną 
opracowane po 20 maja w War- 
sżawie, dokąd przeniesione Zo- 
stały obrady. 


„Kupujcie wyroby krajowe | 


z EE PE PA W Z A W, 
CENY OGŁOSZEŃ: |-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


